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Negrin — to zdrajca! — wołają przywódcy republikańscy — 
krwawiącej Hiszpanii — mówią serdeczni do niedawna przyjaciele Negrina — 


St Jean de Luz. (PAT). Według 
doniesień z Madrytu wybuchło tam 
powstanie przeciwko rządowi Negrina, 

Negrin złożony został z urzędu, a 
władzę objęła „Rada Obrony Narodo- 
wej", Rewolta nie posiada charakteru 
akcji na rzecz gen. Franco. 

Według dalszych wiadomości przy- 
łączyła się do ruchu powstańczego 
znaczna ilość polityków republikań- 
skich jak również i garnizon Madrytu. 

W niedzielę późnym wieczorem 
przed mikrofonem radiostacji madryc- 
kiej przemawiało kilku przewódców 
nowego ruchu. Wszyscy oni oświad- 
czyli, iż rząd Negrina został obalony, 
a władzę objęła „Rada Obrony Naro- 
dowej", w której skład wszedł dowód- 
ca frontu madryckiege — gen. Casado, 
umiarkowany socjal-demokrata i go- 
rący zwolennik rokowań z gen, Franco 
— Besteiro, socjal-demokraci Arillo i 
San Andres oraz Gonzalez Marin i Val. 

Wszyscy ci członkowie Rady w prze- 
mówieniach radiowych ostro krytyko- 
wali politykę Negrina, nazywając go 
zwykłym zdrajcą, ponoszącym odpo- 
wiedzialność za klęskę w Katalonii. 
„Negrin w swym zbrodniczym i głupim 
uporze — mówili — zmierzał jedynie 
do swych osobistych celów, a głównie 
do wzbogacenia się kosztem narodu 
hiszpańskiego I wraz ze zrabowanym 
mieniem zamierzał uciec za granicę ze 
swymi przyjaciółmi.“ 

„Rada Obrony Narodowej" (jak pod- 
kreślali mówcy) pragnie jedynie uzy- 
skania honorowego pokoju. 

Gen, Casado również nazwał Negri- 
na zdrajcą, stojącym na obrym żołdzie, 
opłacanym przez pożegaczy, zmierzają- 
cych do wywołania wojny światowej. 


„Rada Obrony Narodowej“ 


Madryt. (PAT). „Rada Obrony 
Narodowej“, zgrupowana wokół pika 
Casado i Besteiro, składa się z „ludzi 
dobrej woli“, Rada wysunęła jako 
swój cel przeciwstawienie się zamie- 
rzonej ofensywie nieprzyjaciela i po- 
łożenie kresu wewnętrznym nieporząd- 
kom, Do dyspozycji „Rady* stanęły 
siły wojskowe i organizacje zawodowe. 
Zdaje się, że sympatia opinii publiez- 
nej skłania się ku „Radzie", „Rada 
Narodowa“ zdecydowana jest prowa- 
dzić walkę aż do końca, 

Przewodnictwo „Rady“ tymczasowo 
objął pik Casado, a w łonie jej znaleźli 
swe przedstawicielstwo republikanie, 
zjednoczenie związków zawodowych 
UGT oraz partia socjalistyczna. 


Wojsko przeciw Negrinowi 


Natychmiast po utworzeniu „Rady 
Obrony Narodowej“ dowódcy wojsk 
republikańskich wypowiedzieli posłu- 
szeństwo Negrinowi i przyłączyli się 
do ruchu, reprezentowanego przez 
„Radę“. Wśród wybitniejszych dowód- 
ców, którzy oddali się do dyspozycji 
„Rady Obrony", znajduje się gen. 
Menendez, dowódca frontu Levantu, 
gen. Escobar — dowódca wojsk Anda- 
tuzji, 


wolucja o Madrycie przeciw Negrinowi 


Szef „czerwonego“ rządu chciał się zbogacić na 
Nowy rząd pragnie uzyskania 


honorowego pokoju 


Charakterystyczne przemó- 
wienie 
O dokonanym przewrocie ludność 
Madrytu i „czerwonej“ Hiszpanii dó0- 
wiedziała się wkrótce po północy, kie- 
dy jeden z członków „Rady Obrony Na- 
rodowej” Besteiro wygłosił przez radio 


przemówienie, w którym gwałtownie 
zaatakował rząd Negrina oświądcza- 
iac: 


„Po długim milczeniu i po wielu 
kłamstwach należy powiedzieć praw- 
dę. Prawdą tą jest, iż po bitwach nad 
rzeką Ebro armie nacjonalistyczne za- 
jęły Katalonię i rząd Negrina rozpo- 
czął swą włóczęgę. Prawda ost, iż 
rząd ten utraci] wszelki prestiż i prze- 
stał być rządem legalnym. Ustąpienie 
Azany pozostawiło republikę bez gło- 
wy państwa, W okecnych okoliczno- 
ściach niemożliwym jest danie na- 
stępcy Azany w sposób zgodny z kon- 
stytucją." 

W kołach politycznych Burgos u- 


ważają, iż obecnie trudno jest jeszcze 
ocenić znaczenie dokonanego przewro- 
ta. Skład jednakże „Rady Obrony Na- 
rodowej“ świadczy o usunięciu z rzą- 
du komunistów. Możliwe jest nawet, 
iż głównym zadaniem „Rady Obrony 
Narodowej“ będzie przygotowanie 0- 
statecznej kapitulacji. 

Wiadomość o upadku Negrina by- 
ła przvjęta przez ludność Madrytu z 
wielkim zadowoleniem i ulgą, ponie- 
waż w ostatnich czasach był on niepo- 
pularny w szerokich kołach ludności, 
a zarządzenia jego: cechowała bez- 
względność, granicząca z tyranią. 


"Go 6 tym myślą w Burgos ? ~ 

Burgos. (PAT). Według kół tu- 
łejszych ostatnię wydarzenia w Ma- 
drycie są tylko jeszcze jednym dowo- 
dem rozkładu i dezorganizacji władz 
„ezerwonej* Hiszpanii. Przewódca po- 
wstania w Madrycie płk Casado o0- 
świadczył, iż Madryt wystąpi przeciw- 


Zakaz rozpowszechniania 
„Orędownika” w Gdańsku 


przedłużony na dalsze 6 miesięcy 


Prezydium policji w Gdańsku wy- 
stosowało do redakcji „Orędownika* 
na ręce redaktora naczelnego naszego 
pisma list polecony, w którym zawia- 
damia go, że wwóz i rozpowszechnia- 
nie „Orędownika* na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska jest na przeciąg 6 
miesięcy zakazane. Zakaz ten wydano 
w związku z podaną przez „Orędow- 
nik* wiadomością w nrze 50 z dnia 2 
bm. pt. „Nowy napad na studentów 
polskich w Gdańsku". Orzeczenie to 
uzasadniono tym, że „wiadomość ta 
mogła naruszyć dobre stosunki Wol- 
nego Miasta z jednym z państw są- 
siedzkich* (naturalnie ma się tu na 
myśli Polskę). 

Zarządzenie prezydenta policji w 
Gdańsku musimy potraktować jako 
akt permanentnie wrogiego stosunku 
hitlerowskich władz Gdańska do prasy 
polskiej, której odmawia się możności 
obrony słusznych interesów polskich 


na terenie Wolnego Miasta. 

„Orędownik* cieszy się przy tym 
szczególną „opieką“ w Gdańsku. 0O- 
statnio, jak wiadomo, odebrano „Orę- 
downikowi* debit na terenie W. M. 
Gdańska także na przeciąg 6 miesięcy.. 
Termin zakazu rozpowszechniania ,„0- 
rędownika* upłynął właśnie w tych 
dniach. Poszukano więc pretekstu, a- 
żeby zakaz ten został faktycznie prze- 
dłużony na dalsze 6 miesięcy. 

Bo pretekstem wykrętnym i obłud- 
nym jest wskazanie w zakazie zamie- 
szczonej przez nas wiadomości. Wia- 
domości prawdziwej, a w dodatku bę- 
dącej oficjalnym komunikatem Pol- 
skiej Agencji Telegraficznej, 

A już tłumaczenie, że ta wiadomość 
o fakcie prawdziwym może naruszyć 
„dobre stosunki“ (!?) W. M. Gdańska 
z Polską, a nie — zorganizowany na- 
pad niemiecki na Polaków, jest co 
najmniej faryzeuszowsko obłudne. 


Min. Gafencu o wynikach swej wizyty 


Wyraził swe zadowolenie wobec przedstawicieli prasy 
z wyniku rozmów 


(a) Warszawa. (Tel. wł). W po- 
niedziałek przed południem minister 
Gafencu przyjął przedstawicieli prasy 
polskiej i zagranicznej. 

Min. Gafencu oświadczył, że z roz- 
mów politycznych, i w ogóle z całej 
wizyty, jest bardzo zadowolony. Poru- 
szął z min. Beckiem zagadnienia poli- 
tyczne i wymienił poglądy na położe- 
nie międzynarodowe, sprawy gospo- 
darcze, kulturalne i komunikacyjne. 


Zostanie stworzona specjalna komisja, 
która rozpatrzy zagadnienie kanału, 
łączącego Wisłę z Prutem, a dzięki te- 
mu Bałtyk z Morzem Czarnym. 

Osobną dziedzinę rozmów stanowi- 
ła sprawa żydowska, 

Na zapytanie w sprawie Rusi Pod- 
karpackiej min. Gafencu przypomniał 
decyzję  arbitrazową w Wiedniu, 
stwierdził jednak, że oba państwa in- 
teresują się tą sprawą. 


ko nielegalnemu rządowi tchórzliwych 
polityków. 

Jedną z głównych przyczyn prze- 
wrotu była rywalizacja w kołach wyż- 
szych wojskowych i niezadowolenie z 
powodu mianowania na kierownicze 
stanowiska dowódców komunistycz- 
nych, którzy ponieśli porażkę w Kata- 
lonii, m, i. Listera i Modesto. 

Casado oświadczył, iż walczy z „cu- 
dzoziemcami, iaszystami i komnnista- 
mi“, Zależało mu oczywiście przede 
wszystkim na zapewnieniu sobie po- 
parcia i współpracy popularnego ©- 
brońcy Madrytu gen, Miaja, który w 
chwili zamachu stanu bawił w Walen- 
cji. Wczoraj po południu Miaja przy- 
był do Madrytu i obecnie konferuje z 
„Radą Obrony Narodowej" i dowódz- 
twem armii centralnej. W drodze do 
Madrytu znajduje się również gen. 
Matallona, szef sztabu armii central- 
nej. Wczoraj jeszcze odbył on dłuższą 
konferencję z Negrinem i brał udział 
w posiedzeniu rządu „czerwonej* Hi- 
szpanii w prowincji Alicante. 


Negrin zgłosił dymisję 

Bilbao, (PAT). Donoszą z Walen- 
cji, że Negrin wystosował do przewod 
niczącego parlamentu Martineza Bar- 
rio telegram, w którym komunikuje, 
iż wobec zamachu stanu składa urząd 
premiera, 

Doradca wojskowy Negrina Madal- 
lana odjechar do Madrytu, pragnąc 
oddać się do dyspozycji „Rady Obrony 
Narodowej". 

Według zapowiedzi, ogłoszonej przez 
radiostację madrycką, Negrin oraz po- 
zostali sprawcy klęski w Katalonii po- 
ciągnięci będą do odpowiedzialności 
przed specjalnym trybunałem. 


Ostatni rozkaz Negrina 


Madryt. (PAT). Ciekawym szcze« 
gółem jest fakt, że jednym z ostatnich 
zarządzeń Negrina, jako ministra obro- 
ny narodowej, była decyzja złożenia 
z dowództwa qrupy armii centralnej 
płka Casado. Zdaje sie nie ulegać wąt- 
pliwości, że zarządzenie to nrzyśnieszy= 
ło bieg wypadków i obalenie rządu Ne- 
grina. 
"viii 


GOŚĆ RUMUŃSKI W POLSCE 
a — 


Na grobie Nieznanego Żołnierza min, 


Gafencu przyjmuje raport 
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Ojciec św. błogosławi Polsce 


St. Zjednoczone tworzą ambasadę przy Watykanie ? — Kard. Maglione sekretarzem 


(d) Miasto Watykańskie. (K. 
A. P.) Podczas ceremonii składania 
przez kardynałów pierwszej obediencji 
Ojcu św. Piusowi XII Kardynał-Pry- 
mas dr August Hlond zbliżając się do 
nowego Kierownika Nawy Piotrowej. 
powiedział; „Składam Waszej Świą- 
tobliwości synowski hołd najwierniej- 
szej Polski 

Pius XII wzruszony 
wiedział: 

„Błogosławię z całego serca episko- 
patowi. władzom państwa i całemu 
narodowi polskiemu." 


bardzo odpo: 


Audiencje w Watykanie 


(di Miasto Watykańskie (PAT) 
W niedzielę Pius XII przyjął pralatów. 
należących do kamery apostolskiej, 
której funkcje wygasły wraz z usta- 
niem wakansu na Stolicy Apostolskiej. 
Następnie papież przyjął grupę oo. sa- 
lezjanów, których był protektorem 

Środy i soboty, zwyczajem stosowa- 
nym przez zmarłego papieża Piusa XI. 
zarezerwowane będą przez Piusa XII 
na audiencje dla młodych małżeństw 
W najbliższą już środę Ojciec św. 
przyjmując nowożeńców ukaże się po 
raz pierwszy na publicznej audiencji 


k Ambasador St, Zjedn. 
j przy Watykanie? 

(d) Miasto Watykańskie. (A. 
T. E.) W kołach politycznych krążą u- 
porczywe pogłoski, że prez. Roosevelt 


| a c e 


y Tupet 
żydowskich aplikantów 


Warszawa, (Tel. w Spór o 
odrębne seminaria polskie i żydowskie 
na skutek zarządzenia Rady Adwokac- 
kiej nie został jeszcze zakończony. U- 

- chylają się od tego zarządzenia przede 


wszystkim ydzi. Wobee tego Rada 
- Adwokacka skierowała upomnienie do 
aplikantów, zwracając im uwagę, że 


po opuszczeniu 2 posiedzeń semina- 
ryjnych bez usprawiedliwienia będą 
pociągnięci do odpowiedzialności, (w) 


Na czyj rachunek bomby? 


(d) Dublin. (ATE) „Daily Mail" 
donosi. że rząd irlandzki posiadając 
szczegółowe poufne informacje o źród- 
łach, z których tajna terro yczna 
„armia republikańska Irlandii“ czer- 
pie swoje fundusze, udzielił tych wia- 
domości głównei kwaterze policji an- 
gielskiej Scotland Yard. Źródłem sub- 
wencjonującym terrorystyczną akcję 
ma. być jedno z mocarstw obcych. 


Niemcy zarzucają sieci 
na Słowacje 


(d) Praga (ATE). Według wiado- 
mości z Bratysławy, na posiedzeniu ga- 
binetu słowackiego, rozważana była 
propozycja unii celnej między Niem- 
cami a GA Żadnej decyzji nie 
Propozycję unii celnej przy- 
Berlina ministrowie Dur- 
Prużyński, którzy wrócili 
przez Wiedeń do Bratysławy, omija- 
jąc Pragę. 


Dążenia Niemców na Litwie 
(d) Kłajpeda. (ATE) Tutejsza 
prasa narodowo-socjalistyczna podjęła 
akcję, zmierzającą do skłonienia rządu 
litewskiego, aby zwolniono obywateli 
zkiego od obowiązku 
służby wojskowej. Prasa podkreśla, że 
przez pierwsze 10 lat po przyłączeniu 
Kraju Kłajpedzkiego do Litwy miesz- 
kańcy tego kraju nie służyli w wojsku 
litewskim. Dopiero od roku 1933 wpro- 
wadzono przymus służby wojskowej 
Prasa domaga się. aby podobnie jak 
Niemcy w Czecho-Słowacji, również 
mieszkańcy Kraju Kłajpedzkiego nie 
byli zmuszeni do służhy w szeregach 
„obcej armii". 

W piatek i sobotę w sali gimnazjum 
niemieckiego w Kownie odbył się zjazd 
Niemców litewskich, poświęcony spra- 
wom kulturalnym oraz politycznym. 
W drugim dniu zjazdu obradowali rze- 
mieślnicy niemieccy, którzy opracowa- 
li memoriał do rządu litewskiego, dò- 
magający się udzielenia szerszych 
praw i przywilejów rzemiosłu niemiec- 
kiemu na Litwie. 


stanu 


zamierza nawiązać stosunki dyploma- 
tyczne pomiędzy St. Zjedn. a Stolicą 
Apostols Poselstwo St, Zjedn. przy 
Watykanie zostało skasowane w 1867 
roku. 

Prez. Roosevelt przesłał Piusowi 
XII depeszę gratulacyjną, utrzymaną 
w niezwykle serdecznym tonie. W de- 
peszy tej wspomina o spotkaniu z o- 
becnym Ojcem Świętym, podczas Jego 
pobytu w Stanach Zjednoczonych w 


roku 1936. 

Z powołaniem się na źródła najle- 
piej poinformowane, korespondent a- 
gencji „Fourniera* w Mieście Waty- 
kańskim donosi, że nominacja b. nun- 
cjusza w Paryżu kard. Maglione na 
stanowisko sekretarza stanu została 
już zdecydowana przez papieża. Ofi- 
cjalny dekret nominacyjny nie może 
się ukazać przed koronacją tzn, przed 
12 marca, 


Ojciec św. Pius XI! uratował Polaka 


Ciekawe wspomnienie polskiego działacza + czasów plebi- 
scytowych 


Znany działacz z czasów plebiscy- 
h na G. Śląsku, p. Szymon Ko- 
szyk, przesłał po wyborze kard. Pa- 
celliego na papieża, jako jeden z pierw- 
szych. depeszę hołdowniczą. Obecnemu 
Ojcu św bowiem zawdzięcza on uwol- 
nienie z więzienia niemieckiego, gdzie 
przebywał pod zarzutem zdrady stanu. 
Z więzienia wysłał Koszyk do ów- 


Ks. metr. Sapieha 


Kraków, 6. 3. — Ks. metropolita 
Adam Stefan Sapieha wydał do du- 
chowieństwa diecezji krakowskiej oraz 
do wiernych orędzie, «w którym cha- 
rakteryzuje nowego Ojca Świętego na- 
stępującymi słowy: 

„Kardynał Eugeniusz Pacelli, syn 
głęboko religijnej rodziny rz kiej, 
wybijał się od młodości głęboką po- 
bożnością, świetnymi zdolnościami u- 
mysłu, gorącą gorliwościa pasterską 
Ogólnie był uważany za jednego z 
najznakomitszych reprezentantów hie- 


! sprawie. 


czesnego nuncjusza papieskiego w Ber- 
linie, ks. Engeniusza Pacelliego, bła- 
galną prośbę o interwencję w jego 
Prawie że odwrotnie otrzy- 
mał z nuncjatury list, w którym obec- 
ny Papież przyrzekł ingerencję, Wsta- 
wiennictwo to spowodowało nułaska- 
wienie p. Koszyka. 


o nowym Ojcu św. 


rarchii Kościoła Katolickiego. Wybór 
też Jego możemy uważać za dowód 
szczególnej opieki Boskiej nad Kościo- 
łem, że właśnie tak wybitny człowiek 
zasiadać będzie na papieskim tronie 
w naszych przełomowych czasach tak 
dla Kościoła, jak i dla całej ludzko- 
ści” 

W kościołach archidiecezji kr 
kowskiej w niedzielę odprawiano na- 
bożeństwa dziękczynne z „Te Deum" i 
modlitwą za papieża. 


ZENITH ZEGARY 


ZEGARKI 

WSZELKĄ 
A BIŻUTERJĘ 
i OBRĄCZKI ŚLUBNE 


POLECA 


Jan Placek 
ŁÓDŹ, BRZEZIŃSKA 10. TEL.150-17 


N 6019 


Wciągu miesiąca tylko 100 zł 


Warszawa. (Tel. wł), Według 
ostatnich zarządzeń przy przejściu 
granicy za przepustką tatrzańską wol- 
no brać ze sobą 30 zł. Ponieważ zda» 
rzają się wypadki, że granicę prze- 
chodzą turyści kilka razy miesięcznie, 
wydano objaśnienie, że w ciągu mie- 
Siąca można przewieźć najwyżej 100 
zł. (w) 


Pożar w Śródmieściu 
Warszawy 


Warszawa. (Tel. wl). Na 4 pię- 
trze gmachu przy ul. Traugutta 11 w 
mieszkaniu Magdaleny. Jasińskiej wy- 
buchł w godzinach południowych po- 
żar, który zniszczył kilka mieszkań na 
czwartym piętrze. Ogień został zlikwi- 
dowany po 3 godzinach. (w) 


W szafie ukrywał chorego 
na tyfus 


Warszawa. (Tel. wl). Władze 
administracyjne podjęły akcję prze- 
ciwko lekkomyślności tych osób, które 
ukrywają chorych na tyfus plami 
M. i. sąd starościński w Olkuszu ska- 
zał Żyda Klapsera w Żarnowcu na 10 
dni aresztu za to, że w szafie ukrywał 
swego syna, chorego na tyfus plami- 
sty. (w) 


Żydowski projekt w sprawie Palestyny 


Arabowie nie godzą się na projekt Żydów — Nowy kontrprojekt brytyjski 


(d) Londyn (PAT). 
dowską opracowała kontrpropozycj 
które będą przedłożone rządowi Any: 
tyjskiemu. Przewidują one następują- 
sprawy pa- 


Delegacja ży- 


cy sposób rozwiązania 
lestyńskiej: 
W ciągu pierwszego roku próbne- 


| Dr med. *. 4:0 1XOWSK 
«pecj. chorób skór wener * morzopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-. | 

Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 


go Żydzi i Arabowie współdziałać 
mają w ramach obecnego ustroju. Rok 
ten poświęci się na uspokojenie kraju 
i na zbliżenie obu narodów: Po roku, 
gdy nastąpi uspokojenie, powołana ma 
być konstytuanta, w której Żydzi i 
Arzbowie byliby reprezentowani w 
równej liczbie.  Opracowuje się kon- 
stytucję palestyńską na okres przej- 
ściowy 10 lat, przy czym podstawą 
byłoby dopuszczenie imigracji żydow- 
skiej w takich rozmiarach, aby po 


600.000 ludzi powołanych pod broń 


Nowe zarządzenie wojskowe we Włoszech 


Rzy m. We Włoszech zostały 
rozlepione plakaty, powołujące pod 
broń szereg młodych rekrutów z r. 
1017, 1918 oraz rekrutów z r. 1914, 1915 
i 1916, którzy dotychczas nie odbyli 
służby wojskowej. Łącznie zostało po- 
wołanych pod broń 600 tys. rekrntów. 


Jak wiadomo, uprzednio zostali po- 
wołani do służby oficerowie i podofi- 
cerowie wojsk specjalnych. Koła ofi- 
cjalne oświadczają, że dekret, powołu- 
jący pod broń rekrutów, jest zwykłym 
zarządzeniem, jakie powtarza się rok 
rocznie. 


Min. Gafencu odjechał 


Warszawa, (PAT). Wczoraj o 
godzinie 15 odjechał w drogę powrot- 
ną do Bukaresztu rumuński minister 
spraw zagranicznych p. G. Gafencu z 

zącymi mu w 
do Polski osobami. Pana min. 
Gafencu żegnali na Dworcu Wschod- 
Beck z małżonką, prezyd. 
woj. Jaroszewicz, w za- 


stępstwie dowódcy OK gen. Krok-Pa- 
szkowski i inni, 
Tym samym pociągiem odjechali 


do Bukaresztu przybyli wraz z mini- 
strem dziennikarze rumuńscy z dy- 
rektorem prasy i propagandy J. Dragu 
i dyrektorem Radora Solacolu, żegna- 
ni przez przedstawicieli prasy pol- 
skiej. 


Delegat Polski na koronację 


Warszawa. (PAT). Z polecenia 
Pana Prezydenta R. P. p. Jan Szembek, 
podsekretarz stanu w MSZ, będzie re- 
prezentował Pana Prezydenta R. P. w 
charakterze ambasadora nadzwyczaj- 
nego na uroczystościach korona 
nych Jego Świątobliwości papieża Piu- 
sa XII 

Pan minister Szembek wyjeżdża do 
Rzymu w środę 8 bm 


Parlament belgijski 
rozwiązany 


Bruksela. (PAT), Wczoraj po 
południu rozpoczęło się posiedzenie 
Rady Ministrów, Rozpatrywano moż- 
liwość rozwiązania izb prawodaw- 
czych, przy czym w razie. gdyby to 
nastąpiło, wybory odbyłyby się 2 
kwietnia, 

O godz. 16 Pierlot udał się do pa- 
łacn królewskiego. 

W mieście rozeszły się pogłoski o 
decyzji rządu rozwiązanią parlamen- 
tu. Wkrótce potem wiadomość ta zo- 
stała oficjalnie potwierdzona. 


Droga Egipt — Palestyna 

Kair. (PAT). Rząd egipski uchwa- 
lit kredyt w wysokości milion 60 tys. 
funtów na budowę drogi strategicznej 


i handlowej, łączącej Egipt z Palè- 
styna. 3 M 
Gzy Ghandi ustąpi? 
Radżkot. (PAT). Dzisiaj rano 


wręczono Ghandiemu list wicekróla. 
W kołach angielskich przypuszczają, 
iż wkrótce dojdzie do załagodzenia 
sporu pomiędzy Ghandim a władzą 
Radżkotu. 


tym okresie nastąpiła całkowita rów- 
ność liczebna z Arabami w Palesty- 
nie. 

Po 10 latach miałoby być ustano- 
wione dwunarodowe państwo arabsko- 
żydowskie, sfederowane z Irakiem, 
Egiptem, Saudią-Arabią, Transjorda- 
nią i Jemenem. 

Powyższe propozycje nie mają oczy- 
wiście żadnych szans, aby były przy- 
jęte przez Arabów. 

Rząd brytyjski, ze swej strony, 
pragnąc uspokoić Żydów i przekonać, 
że nie zamierza lekceważyć ich inte- 
resów w Palestynie, wysunął obecnie 
nowe propozycje, według których Pa- 
lestynę podzielonoby na kilka kanto- 
nów. W jednych Arabowie mieliby 
stanowczą przewagę i Żydzi nie mo- 
gliby tam nabywać ziemi, ani osiedlać 
się, W innych zapewniona byłaby 
przewaga interesów żydowskich z pra- 
wem imigracji i nabywania ziemi. 

W kołach Arabów palestyńskich 
panuje ostra opozycja przeciw propo- 
zycjom, ale arabskie państwa ościen- 
ne uważać je mają za nadające się do 
dyskusji. 


Tragiczny wypadek na przy- 
stanku tramwajowym 


Bruksela, (PAT). W Haecht 
wczoraj wieczorem na przystanku 
tramwajowym na grupę publiczności 
wpadł w pełnym biegu samochód. 
Sześć osób zginęło na miejscu, pięć 
odniosło ciężkie rany. 


Inspekcia Tunisu 


Tunis. (PAT), Generał Nogues 
wyruszył w poniedziałek rano na in- 


spekcję południowych obszarów Tu- 
nisu. 
Składki i pokwiłowania 
EU pisma naszego złożona *w 


raząm z poprze 
k Na „Carita 


nisła wostwo Masięlsc: 
rakowano — Jacielscy, 


a nie — jak 
z Jahlonki 
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Naród bez rządu w walce z Żydami 


Przywódca zespołu dziennikarzy 
włoskich w czasie wizyty ministra 
spraw zagranicznych Włoch Ciano w 
Polsce, równocześnie redaktor naczel- 
ny czołowego organu „Giornale d'Ita- 
lia", niewątpliwie jeden z najwytraw- 
niejszych publicystów faszystowskich, 
Virginio Gayda, omawiając na ła- 
mach wspomnianego pisma wrażenia 
z Polski, porusza m. i. palące u nas 
zagadnienie żydowskie. 

Asumpt do poruszenia tej kwestii 
dał zapewne wypadek, jaki p. Gaydzie 
przydarzył się podczas jego pobytu w 
Polsce. Oto, jak notuje prasa warszaw- 
ska, w chwili, gdy grupa dygnitarzy i 
dziennikarzy włoskich podczas pobytu 
w stolicy weszła do jednego z lokali 
nocnych, znanej powszechnie „Adrii”, 
jeden z bawiących się tam Żydów po- 
czął krzyczeć: „Precz z Mussolinim! 
Precz z faszyzmem!" Redaktor Gayda 
zareagował natychmiast na tę bezczel- 
ną prowokację spoliczkowaniem owe- 
go Żyda. Wypadek ten charakteryzuje 
dosadnie tupet Żydów, którzy nie wa- 
pałę się obrażać oficjalnych gości Pol- 
ski. 

Virginio Gayda o wypadku tym nie 
wspomina ani slowem. Zajmuje się na- 
tomiast istotą zagadnienia. I trzeba 
przyznać, że spostrzeżenia, jakie mógł 
poczynić w czasie swojego krótkotrwa- 
łego pobytu w Polsce, są nadzwyczaj 
trafne a wnioski — słuszne. Oby tak 
umieli patrzeć, widzieć i oceniać rze- 
czywisłość naszą ci, którzy — szczegół- 
nie w kwestii żydowskiej — tak są Śle- 
pi, tak tęne mają głowy i tak straszli- 
wie sparaliżowaną wolę. 

Gayda dowodzi, że zagadnienie ży- 
dowskie posiada ogromneznacze- 
nie dla wewnętrznej niepo- 
dległości Polski. Jakkolwiek w 
Polsce nie chce się jeszcze nic słyszeć 
o ostrej polityce przeciwżydowskiej, 
nie ulega żadnej wątpliwości — pisze 
Gayda—że zagadnienie żydow- 
skie w Polsce musi być roz- 
wiazane. 

Żydzi stanewią 10 procent ogólnej 
ilości mieszkańców Polski — informu- 
je dziennikarz włoski. Żydzi skoncen- 
trowali się w miastach, powodując 
tym coraz silniej odczuwane zachwia- 
nie równowagi qosnodarczej i społecz- 
nej. 60 pet handlu i 40 pct wolnych za- 
wodów znalazło się w ich rękach. To- 
czy się ostra walka konkuren- 
cyjna między chłopem pol- 
skim, którego przeludnienie 
wsi zmusza do odpływu do 
miast — a żydami. Żydzi sami 
są częściowo bardzo biedni i w warst- 
wach tych wzrasta komunizm. 

W nowej. narodowej Polsce odczu- 
wa się konkurencję Żydów tym bar- 
dziej, że Żydzi tworzą własne 
państwow naństwie polskim 
— stwierdza Virginio Gayda — o czym 
m. in. świadczy ich getto oraz pra- 
sa w języku żydowskim, utrzymywana 
przez wszystkie żydowskie partie poli- 
tyczne. 

Proletariat żydowski jest skomuni- 
zowany, stwarzając niehbezpie- 
czeństwo rozszerzenia tej 
zarazy na nolskie rzesze ro- 
botnicze. Mieszczaństwo burżnazyj- 
ne żydowskie jest masońskie. 

Tak więc element żydowski w Pol- 
sce stanowi stałe zagrożenie 
narodowych interesów pol- 
skichimolskiej niepodlegto- 
ści. Przykład Czecho-Słowacji, w któ- 
rej rzadziła masoneria, jest dobrze 
znany każdemu Polakowi. 

W Polsce mówi się jednak, że pań- 
stwowa akcja przeciwży- 
dowska jest zbyteczna, bo- 
wiem naród polski potrafi 
bronić się sam, bez pomocy 
rzadu. 

Zdaniem Gaydy, jest to iluzja. 
W Polsce penetracja żydow- 
ska postaniła bardzo głębo- 
ko, szczenólnie w finansach. w prasie 
i w wolnych zawodach, a więc w Śro- 
dowiskach wytwarzających 
myślnolityczną. 

Jeżeli wiec mimo takiego stanu rze- 
czy nie chce sie nic słyszeć o 
polityce nrzeciwżydowskiej 
to jednak zagadnienie żydowskie 
dojrzało do radykalnego 
rozwiazania. 

Uwaci Virainio Gaydy trafne, 
jak podkreśliliśmy, w snostrzeżeniach 
1 bardzo słuszne we wnioskach — je- 
Śl chodzi o stosunek do kwestii ży- 
dowskiej w Polsce, opierają się, jak 


widać, na informacjach sfer oficjal- 
nych i czynników „ozonowych", z któ- 
rymi autor powyższych uwag w czasie 
swego w Polsce pobytu się stykał. To- 
ież w tej kwestii rzeczywistość przed- 
stawia się tak, że istotnie naród 
polski akcję przeciwżydow- 
Ską prowadzi sam, bez pom o- 
cy rządu. 

To nie znaczy wszakże, by ci, któ- 
rzy walkę z żydostwem w Polsce pro- 
wadzą na serio i pragną, by była 
ona we wszystkich dziedzinach na- 
prawdę skuteczna, uważali, że 
współdziałanie rządu w tej walce jest 
zbyteczne. Wręcz przeciwnie. Właśnie 
skuteczność tej walki ogromnie 
by się wzmogła, „gdyby walkę z ży- 


dostwem prowadziło także pań- 
stwo (rząd), które z natury rzeczy 
najpotężniejszymi w tej walce 
może operować środkami. Jeżeli więc 
Gayda stwierdza, iż w Polsce „nie chce 
się nic słyszeć o polityce przeciw- 
żydowskiej", to stwierdza tylko 
ten stan rzeczy, iż rząd polski ani 
„Ozon“ realnej polityki antyżydow- 
skiej nie podejmują, pozostawiając 
walkę z „czwartym zaborcą“ — naro- 
dowi polskiemu. 

Naród polski walkę tę prowadzi i 
prowadzić będzie. Zakończy zaś tę 
walkę pełnym rozwiązaniem 
kwesłiiżydowskiej, tzn. cał- 
kowitym usunięciem żydów 
zPolski — rząd narodowy! 


LOOT OTTO OTO 


ŻYCIE POLITYCZNE 


OFENSYWA ŻYDOWSKA 


Prezydent Stanów Zjednoczonych Roo- 
sevelt jest z pochodzenia Żydem, do 
go się jawnie naje. Ostatnio 
Sił on z okazji 150 rocznicy ame: 
skiego Kongresu związkowego, przemówi: 
nie, poświęcone zaletom „demokracji”. 

Stany Zjednoczone zawsze były tere- 
nem, na którym wpływy żydowskie były 
silne, Uwydatnia to się szczególnie te- 
raz, gdy żydostwo Europy zaczyna się 
znajdować w opałach i szuka gorączko- 
wo sprzymierzeńców. Jest charaktory- 
styczne, że właśnie teraz zabicra głos od 
u do czasu Roosevelt j za każdym ra- 
zem zapewnia, że Stany Zjedno 
pierać będą dążenia do „wolnoś i „de- 
inokracji* w Europie, to znaczy. że staną 
przeciw państwom narodowym a w obro- 
nie żydostwa, 

W ostatnich miesiącach widać zjawi- 
ska, wskazujące na ofensywne zamiary 
kierowników światowego żydostwa, przy 
czym w ruchu konsolidacyjno - organiza- 
cyjnym przodują Żydzi amerykańscy. M. 


. cztery wielkie organizacje żydów 
w Stanach Zjednoczonych połączyły się w 
jedną światową organizację pod nazwą: 
Zjednoczony Żydowski Front (United Je- 
wisch Front). Również w Ameryce utwo- 
rzono żydowską agencję do walki z anty- 


semityzmem (Single Defense Agency), o- 
partą o bank Warburg-Schift, Czasopis- 
dowskie „The American Hebrew" 
podaje równocześnie, że centrala syjoniz- 
mu została przeniesiona z Londynu do 
Nowego Jorku. 

Prócz tego powstał szereg innych orga- 
nizacyj żydowskich, każda o innym, ści- 
śle określonym zakresie działania. Rów- 
nocześnie wydano manifest do narodu ży- 


dowskiego, wający do napięcia ws 
stkich sil żydostwa, zwłaszcza żydos 
francuskiego, celem podjęcia ofensywy 


przeciw narodom aryjskim, katolickim, 
Dla podtrzymywania tej akcji, wyłoniona 
nową grupę, reprezentującą kapitał 100 
milionów fr, celem wykupywania prasy 
i przekupywania polityków. 
Ja ta pospieszna mobilizacja sił ży- 
czy wyraźnie o 
niejących ruchów 
żydostwo traci 


narodowych w Europie 
głowę i gotowe jest wywołać wojnę w o- 
bronie „ideałów wolności i demokracji". 


Za na dzie żydowskie mają tym razem 
służyć Stany Zjednoczone, których prezy- 
dent tak gorliwie się ujmuje za Żydami 
w Europie. 

Wątpić należy, czy zabiegi żydowskie 
adniosą wielki skutek. Narody europej- 
skie nie maja już dziś wielkiej ochoty do 
przelewania krwi za sprawę żydowską. 


i—mar 


Wartość politena przyjąśni polsko- wioskiej 


Echa wizyty min. Ciano w Polsce w prasie włoskiej 
{Od własnego korespondenta „Orędownika") 


Rzym, 3 marca. 

(z) Podróż ministra Ciano i jego u- 
roczej i wysoce uzdolnionej małżonki 
do Polski obudziła falę wspomnień, 
wspólnych ideałów 1 dążeń polsko- 
włoskich. Gościom włoskim dała mia- 
rę tego, czym Polska była i czym dziś 
jest jako mocarstwo kultury łaciń- 
skiej na północnym-wschodzie Euro- 

Ministrowi Ciano 
stęp wybitnych 
bliż ch wi 
dziennikarzy i publ 
nazwiskach jak Ba Gayda, Ver- 
gani, Puccjo i sze innych. Niektó- 
rzy z nich znali Polskę z czasów przed- 
wojennych. Tym większą było dla 
nich niespodzianką, gdy porównali to, 
co widzieli ongiś z tym, co ujrzeli o- 
becnie. 

Między niewolą a odrodzeniem po- 
wojennym jest różnica jak między no- 
cą a dniem. jak między wegetacją, no- 
szącą w sobie zarodki śmierci, a Ż 
ciem. Żywotność, rozrodczość, pęd i ż) 
wiołowa siła ludu polskiego, mogąca 
dziś przejawić się w postawie żolnie- 
rza. polskiego. w przywiązaniu mlode- 
go pokolenia do armii i do rycerskich 
tradycyj naradu oraz praca na wszyst- 
kich polach działalności społecznej i 
państwowej, świadczą dobrze o przy- 


towarzyszył za- 
dyplomatów, jego naj- 
półpracowników oraz 
tów o głośnych 


szłości narodu. Odzyskał on swe daw- 
ne stanowisko niezbędnego zwornika 
na północnym wschodzie Europy. Jak 
naród pol ed tysiącem lat i 
przez cały bieg swych dziejów. umiał 
się i uniwersalistycznym i im- 

stycznym niom Niemców i 
naciskowi bizanty iego prawosławia, 
tak i dziś pełni niezbędną dla Europy 
rolę równoważnika między tymi sa- 
mymi wpływami z zachodu i wschodu, 
występującymi pod zmieniona nazwą. 
ale z tą samą, niezmienioną natarczy- 
wością, 

Stanowisko, jakie Polska odzysk 
ła po wojnie, ocenia się samo przez się 
i waloryzuje w oczach calego świata. 
Sami Niemcy, zw ti, któr i 
są zaślepieni, zdają sobie z tego s 
wę 

Polskę od Italii dzieliła i dzieli znacz- 
na odległ która kiedyś wydawa- 
ła się niemal nieprzebytąa Nieoczeki- 
wanie wszakże  przybliżyły nas i 
zmniejszyły te dystanse nie tylka no- 
woczesne środki komunikacyjne z lot- 
nictwem na czele, ale przede wszyst- 


kim wypadki tatnich czasów, po- 
wiedzmy dokładniej — zwłaszcza ostat- 
niego roku. Wchłonięcie Austrii przez 


iemcy sprawiło. że Włochy, podobnie 
jak Polska, mają dziś wspólną grani- 
cę z Niemcami i podobnie, a może je- 


MMM 
Roman Dmowski mówi: 


My, walcząc o nasze pojęcie Polski, szliśmy do stworzenia w Eu- 
ropie środkowo-wschodniej nowego państwa, całkiem samoistnego, 
zarówno gospodarczo, jak politycznie, państwa, mającego dane do 
zdobycia roli mocarstwowej, mogącego służyć za oparcie dla mniej- 
szych narodów Europy Środkowej, oddzielającego Niemcy od Rosji, 
wreszcie mającego wartość cennego sojusznika dla wielkich naro- 


dów, którym przerost potęgi niemieckiej 


zagraża, państwa zatem, 


stanowiącego poważny czynnik równowagi europejskiej. 

Walka o nasze terytorialne pojęcie Polski, to nietyle była walka 
o ten czy inny kawałek ziemi, ile o całą przyszłość naszego narodu 
i właściwie o przyszłość środkowej i wschodniej Europy. 


(„Polityka polska i odbudowanie państwa”) 


ny własne interesy w basenie naddu- 
najskim. Równowaga zakłócona w u- 
biegłym roku na wyłączną korzyść i 
pożytek Niemiec nie może ulegać dal- 
szym wstrząsom, musi być od nowa 
zbudowana bez intencyj tworzenia blo- 
ków przeciwko komukolwiek. 

szcze w wyższej mierze, mają do obro- 

Italia i Polska (jak się wyraziły 
praskie „Narodni Listy“) ponoszą od: 
powiedzialność za obecny stan r 
w Europie środkowej i naddunajskiej 
i razem z Niemcami oraz Rumunią i 
Jugosławią są powołane do stworzenia 
nowej rzeczywistości politycznej w tej 
części naszego kontynentu. 

Na tę stronę współpracy włosko- 
polskiej i wszystkich zainteresowa- 
nych kładzie nacisk prasa włoska, w 
komentarzach do podróży ministra 
Ciano do Polski. współpracy, dodajmy 
od siebie, która musi z góry wyłączyć 
wszelkie tendencje do hegemonii za 
strony Niemiec. Solidarność „osi* 
Rzym — Berlin powinna ułatwić poli- 
tyce włoskiej urzeczywistnienie tego 
zadania, Warto przytoczyć w tej mie- 
rze to, co pisze Virginio Gayda w „La 
Voce d'Italia’ 

Nie ulega wątpliwości, że jedynie ze 
szczerej i swobodnej współpracy państw 
naddunajskich z trzema wielkimi sąsied- 
nimi mocarstwami, które z kolei muszą 
uznać wzajemne interesy polityczne i 
ekonomiczne, może wytworzyć się nowy, 
stały i pokojowy system w tej ważnej 
strefie europejskie. 

A oto jak senator Luigi Barzini na 
łamach „Il Popolo d'Italia" (z 27 lute- 
go), organu Mussoliniego — kreśli ce- 
le pozytywne przyjaźni polsko-wło- 
skiej. 


„Przyjaźń włosko — polska, będąc 
z szereg wieków kwestią czysto uczu- 
może nabrać wielkiej wartości po- 
ej Nie chcemy przekraczać gra- 
tego prostego stwierdzenia  pokre- 


nie 
wieństwa. sąsiedztwa duchowego i zbież 


den kraj. tak jak Pol- 
Ska. nie znajduje się w warunkach tak 
delikatnych w zakresie stosunków mię- 
dzynarodowych, wobec olbrzymich pro- 
hlomów starych i nowych. Ale jedno jest 
pewne, że przyjąźń między Polska a 
Włochami przedstawia fakt pozytywny, 
pocieszający i pożyteczny dla pokoju 
Świata.“ 


A nazajutrz w tymże piśmie doda- 
je: 


ności interesów. 


„W dolinie Dunaju interesy polskie 


i włoskie zbliżają się, nie ścierając się, 
i mogą znal warunki zupełnej har- 
monii. Lecz jest to jeden z wielu odcin- 


ków. na których przyjaźń i wzajemne zro- 
zumionie obu krajów mogą mieć funkcję 
pożyteczną dla zwiększenia dobrobytu i 
pokoju europejskiego.. Polska jest dziś 
tak silna, że może przedstawiać gwaran- 
cję rozsądku i równowagi," 


Nie mniej interesujące są komen- 
tarze, jakie przynosi prasa włoska 6 
urzędowym komunikacie ogłoszonym 
na zakończenie wizyty 
cjach, złożonych p. 
przedstawicielom prasy włosk 
skiej. Wszystkie te komentarze pod- 
kreślają pełne rozumienie wzajem- 
nych stanowisk i wzajemnych intere- 
sów. 

Równocześnie jednak wszyscy ko- 
respondenci pism włoskich z Polski 
Italia ma zrozumienie 

jaka łączy Polskę z 


dia przy 
Francją. 
Włochy pragną, by Polską była 
czynnikiem równowagi i cenią sobie 
współpracę z nią, bo współpraca ta 
może zneutralizować wrogie stanowi- 
sko innych i w pewnych wypadkach 
oddziałać hamująco i w kierunku po- 
kojowym na ogólne położenie. 


S. M. 


PRZEGLĄD PRASY 


Gewałt w Palesty 
Żydowski „Nasz Przegląd” pisze, 
że Uniwersylet Hebrajski w Jerozolimie: 
ogłosił manifest w związku z konferencją 
palestyńską. 


„Manifest wskazuje na wieczyste we- 
zły, łączące naród żydowski z Palestyną, 
które nie zostały 


wane w ciągu dwu- 
ni 


ysiącietniego rozpros: mimo niedoli 
i tułaczek narodu żydowskiego. 

nat stwierdza uroczyś że Żydzi 
nie chcą panować nad Arabami, lecz ni- 
gdy nie zgodzą się na to, by ktoś nad ni- 
mi panował." 


Aj waj! Jaka szkoda, że Żydzi przeby- 
wają „w niedoli* i „na tułaczce* wśród 
innych narodów! Jednak pomimo „uro- 
czystego stwierdzenia”, że Żydzi nie chcą 
panować nad Arabami, powszóchnie wia- 
domo, że chcą panować i to nie tylko nad 
Arabami, ale nad całym światem, Zgo- 
da tylko w tym, że Żydzi nie chcą, by ktoś 
nad nimi panował. 
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ces Stronnictwa Narodowego w wyborach w Małopolste|- 


(pol) Jak wiadomo, od szeregu ty- 
godni odbywają się wybory do rad 
miejskich także w Małopolsce. Wyni- 
ki tych wyborów świadczą, że ruch 
narodowy czyni postępy nawet w naj- 
bardziej opornych do tej pory środo- 
wiskach, będących do niedawna wy- 
łącznymi domenami „sanacji”* i PPS. 

Niektóre miasta, jak przede wszyst- 
kim Kraków, a ostatnio Jasło, Maków, 
Sucha, mogą się poszczycić już bardzo 
poważnymi sukcesami list Str. Naro- 
dowego. Gdzie indziej Stronnictwo Na- 
rodowe jeszcze nie mogło uzyskać 
większej liczby mandatów, ale wszę- 
dzie zaznaczyło swe istnienie i swój 
marsz naprzód, który niewątpliwie od- 
bywać się będzie odtąd w tempie przy- 
spieszonym. 

Poniżej podajemy wyniki wyborów 
z szeregu miast małopolskich. 


WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE 


Jasło: Str. Narodowe 8 manda- 

tów (dotąd ani jednego), „sanacja” 9, 
PPS 2, Żydzi 5. — Ogólna liczba man- 
datów 24, 
*- Wieliczka: Zjednoczona lista 
polska (Chrześc. Nar. Front Mieszczań- 
ski) 12 mandatów, PPS i Żydzi 4. — 0- 
gólna liczba mandatów 16. 

Skawina: Str. Narodowe 1 (do- 
tąd ani jednego), lista mieszana („sa- 
nacja“ i Str. Pracy) T, PPS 2, bezpar- 
tyjny 1, Żyd 1. — Ogólna liczba man- 
datów 12. Frekwencja 83 pet. 

Nowy Targ: Stronnictwo Naro- 
dowe 3, ludowcy 7, „sanacja” z przy- 
budówkami 11, Żydzi 3. — Ogólna licz- 
ba mandatów 24. 

Żywiec: Str. Narodowe 2 manda- 
ty, „sanacja" z przybudówkami 12, P. 
P. S. 1, Str. Ludowe 1. — Ogólna liczba 
mandatów 16. 

Maków Podhalański: Osta- 
teczne wyniki wyborów: Stronnictwo 
Narodowe 7 mandatów, tj. absolutna 
większość, bezpartyjni 5. Ogólna 
liczba mandatów 12. 

Sucha: Stronnictwo Narodowe 4 
(dotąd ani jednego), mieszana lista z 
"udziałem „Ozonu* i bezpartyjnych 11, 
PPS 1. — Ogólna liczba mandatów 16. 


Wyniki wyborów 
w Tarnowie 


Kraków. (Tel. wł). Wybory w 
Tarnowie dały następujące wyniki: 
OZN 10 mandatów, PPS 16, Bund 7, 
Żydzi 5, Stronnictwo Narodowe 2. 
Frekwencja w wyborach 82 pet. O wy- 
niku wyborów zadecydowali Żydzi, 
których w Tarnowie jest około 50 pet. 
Radnymi z listy narodowej wybràni 
zostali adw. R. Skowroński i Kazimierz 
Wielgus. Do trzeciego mandatu brakło 
narodowcom 30 głosów. 

O warunkach, w jakich odbywało 
się głosowanie, napiszemy osobno. 


WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE 


W woj. lwowskim, podobnie jak w 
woj. stanisławowskim i tarnopolskim 
w miastach o dużej ilości mniejszości 
narodowych (Rusinów i Żydów) wysta- 
wiane były przeważnie wspólne listy 
polskie z udziałem Str. Narodowego. 
W miastach, położonych na obszarze 
w większości polskim, Str. Narodowe 
szło osobno. 

Oto szereg ostatnich wyników: 

Krosno: Ostateczne wyniki: Str. 
Narodowe 4 mandaty (1 sympatyk), 
„sanacja'” 2, PPS 5, Str. Ludowe 4, bez- 
partyjni 3, Żydzi 6, — Ogólna liczba 
mandatów 24. 

Kolbuszowa: Zjednoczona lista 
polska 9 mandatów, Żydzi 3. — Ogól- 
na liczba mandatów 12. 

Żółkiew: Połacy razem 17 (o 
więcej niż poprzednio). „ukraińcy* 2, 
Żydzi 5. — Ogólna liczba mandatów 24. 

Rawa Ruska: Polacy razem 15 
mandatów (o 3 więcej niż poprzednio), 
„ukraińcy”* 1 ( 1 mniej), Żydzi 8 (o 2 
mniej), — Ogólna liczba mandatów 24, 

Uhnów, pow. Rawa Ruska: Pola- 
cy'razem 7 mandatów (o 2 wiecej niż 
poprzednio), „ukraińcy* 2 (o 1 mniej), 
Żydzi 3 (o 1 mniej), — Ogólna liczba 
mandatów 12. 

Stary Sambor: Zjednoczona li- 
sta polska 6, „ukraińcy* (Undo) 3, Ży- 
dzi 3 — Ogólna liczba mandatów 12. 


WOJEWÓDZTWO STANISŁA. 
WOWSKRIE 


Tłumacz: Zjednoczona lista pol- 
ska z udziałem Str. Nar. 11 mandatów, 
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„ukraińcy”* (Partia Socjal-Radykalna) 
1, Żydzi 4. — Ogólna liczba mandatów 
16. Frekwencja 935 pet. 


Bolechów, pow, Dolina: Z jed- 
nej listy kompromisowej z udziałem 
Str. Narod. weszło 10 Polaków, 7 „u- 
kraińców", 6 Żydów, 1 Niemiec. — 0- 
gólna liczba mandatów 24. 


WOJEWÓDZTWO TARNOPOLSKIE 


Kopyczyńce: Zjednoczona lista 
polska z udziałem Str. Narod. 10 man- 
datów (o 1 więcej niź poprzednio), „u- 
kraińcy* 3 (poprzednio 3), Żydzi 3 (po- 
przednia 4), — Ogólna liczba manda- 
tów 16. 


Trembowla: Zjednoczona lista 
polska z udziałem Str. Narod. razem 
11 mandatów (o 1 więcej niż poprzed- 


Września. (Tel. wł.). Wczoraj- 
szej niedzieli odbyły się tu wybory do 
Rady Miejskiej, do których stanęły 
następujące ugrupowania: Stronnic- 
two Narodowe, „Ozon“, który ukrył się 
pod firmą  „Katolicko - Narodowy 
Blok Gospodarczy”. ZZP (Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie) i PPS (socjaliści). 
W wyniku wyborów Stronnictwo 
Narodowe odniosło druzgocące zwy- 
cięstwo, zdobywając 11 mandatów na 


nio), „ukraińcy* (Undo) 3. Żydzi 2. — 
Ogólna liczba mandatów 16. 3 

Budzanów, pow. trembowelski: 
Zjednoczona lista polska z udziałem 
Str. Nar. 7 mandatów, „ukraińcy” 3, 
Żydzi 2. — Ogólna liczba mandatów 
12. 

Mikulińce, pow. tarnopolski: 
Zjednoczona lista polska z udziałem 
Str. Nar. 6 mandatów, „ukraińcy” 2, 
AE 4. — Ogólna liczba mandatów 


'Borszczów: Polacy razem 11, 
„ukraińcy* (Undo) 2, Żydzi 3. — Ogól- 
na liczba mandatów 16. 

Barysz, pow. buczącki: Zjedno- 
czona lista polska 15 mandatów (o 3 
więcej niż poprzednio), „ukraińcy* 1 
mandat (o 3 mniej). — Ogólna liczba 
mandatów 16. 


Wspaniały sukces we Wrześni 


ogólną liczbę 16 (poprzednio miało 7). 

Kompromitującą klęskę poniósł „O- 
zon“, który uzyskał zaledwie 1 man- 
dat, zamiast dotychczasowych 7. ZZP 
dostał 1 mandat, w miejsce dotychcza- 
sowych 2. 

PPS, która rozwinęła ogromną agi- 
tację i próbowała sterroryzować ludność, 
zwłaszcza na przedmieściach, dostała 
3 mandaty. 


Sport 


Kapral Jan Haratyk 
narciarskim mistrzem armii 


Por. Zalewski pierwszy 
w kombinacji alpejskiej 
(sp) Zakopane — W trzecim dniu 
zawodów narciarskich o mistrzostwo WKS 
czyli nieoficjalnych mistrzostw armii 0J- 
był się w Suchym Zlebie na Kalatówkach 
sialom, do którego stanęło 26 zawodni- 
ków. a który ukończyło %0. Trasa. długa- 
ści 350 m. bramek 2%, figur 8, Warunki na 
trasie dobre. śnieg nośny. 

W wyniku obliczeń pierwsze miejsce 
w klasie „A“ zajął por, Jerzy Zalewski 
(WKS Poznań) z czasem ogólnym 1:43,8: 
pierwszy przejazd 52 sek., drugi 51.8 sek. 
) ppor. Witold Łanowski (Ikar Kra- 


2 
ków) 1:51; 
SE Jan Haratyk (WKS Bielsko) 


4) por. Jerzy Godiewski 
5) ppor. Jerzy Kleczkow: 


6) por. Antoni Wronka (Puck) 2:06.5; 

T) pchór. Mieczysław Świerz (Dźwignia 
Warszawa) 2:06,5: 
8) ppor. Bronisław Biegański 2:09. 
W klasje „B* pierwsze miejsce zajął 
mjr Leszek Lubicz Nycz (Poznań) 3:12. 
przed por Sergiuszem Kapurą 2:46,4. 
W tzw. kombinacji alpejskiej (bieg zjaz- 
dowy i slalom! mistrzostw WKS zdobył 
por. Jerzy Zalewski 7 notą 430.1 p. przed 
kapr, Janem Haratykiem 448,1 
3) ppor. Jerzy Kleczkowski 467; 
4) ppor. Witold Łanowski 479; 
5) por. Jerzy Godlewski 489. 
W grupie „B* pierwszym był mjr Lu- 
bicz-Nycz z notą 563 przed por. Kapurą 606. 
W obliczeniu trzech dni zawodów, a 
więc w wyniku trójbiegu tf. biegu pta- 
skiego na 24 km. biegu zjazdowego f sla- 
lomu — tytuł mistrza Związku Wojsko- 
wych Klubów sportowych na rok 1939 zdo- 
był kapral Jan Haratyk (Bielsko) z ogólną 
notą 422.52 p.: 


3; 
(Wadowice) 


j 


a 
- 


> 
2R 


Lp ppor. Józet Hamburger (Cieszyn) 
(Ikar Kra- 
(Orlęta Dę- 
(Bielsko) 


391 
OH . Witold Łanowski 
ków) 309,04 Ls 
4) pehor. Aleksandrowicz 
blin) 335.07 p.: 
5) kapral Rudolf Dąbrowski 
320,78 p. 


Automobilizm 


Nowe władze Pomorskiego AR BaT 


i. wiceprezesi — 
X] Szymczak. sekretarz — 
mbowski. gospod 
sekcji dragones 


d 
p, Olejniczak, 

SEWAK. Na członków 
Hausiera._ Jabloniow- 


Piradoffa. Sokołowskiego 
(tk) 


i inż. Zwiagina, 


Narciarstwo 


(sp) Drużyna polskich skoczków w składzie 
„osób 


1— wyjedzie na zaproszenie Jugosłąwian 
do Planicy. gdzie na małej skoczni odbedzie, się 
konkurs skoków. a na PZ tzw. „mamuciej 
zorganizowane mają być skoki szybowcowe, — 
tóre ze skokiem narciarskim mie mają > nie 
Nspólneo. beda, jednak ciekawym „widowi- 
skiem i mogą oddać pewne usługi narciarzóm z 
uwagi na spostrzeżenia w locie i Iadowaniu. 
sklad polskiej ekipy skoczków wejda na- 
pewno Stanisław i Andrzei Marusarze, z młod- 
Czerniak. Ustalenie składu ekspedy- 
i w najbliższych dniach. 
sp) Zawody narriarskie w Holmenkollen. W 
sobote rozpoczeły sie w Holmenkollen wielkie 
iioracznę zawódy narciarskie panstw „kandy- 
nawskich. rwszego dnia odbył sie bieg na 
18 km otwarty i do komhinacji. Bieg odbył sie 
w _niekorzsstnech warunkach atmosferycznych. 
przy niezbyt dobrym Śniegu i gestei mgle. Po- 
le widzenia bsła bardzo ograniczone. co też o- 
gromnie utrudniało narciarzom jazde. Pierwsze 


zwei 


atebo 1 wę. E38 | 
Szwedem. Edinen T 5 CERĘ 


dsl narcia rski 


mistrz á m da 1 
BALI Norwez Hoffebnkken Tp Ta ak 1 0. 
Piłka nożna 

Zjednoczone Hnragan 4:3 (3:2). Mecz roze- 


grano na boisku w Rudzie Pabianickiej. Zjedno- 
czone nie wykazalo lepszej formy i naogół gr: 
ło słabo, kawą bsla zwłaszcza iruga polow 
meczu. (Pn) 


Katowice, 6. 3. (ajs). W procesie 
o sensacyjne nadużycia na szkodę 
KKO Świętochłowice zakończono w 
poniedziałek przesłuchiwanie oskarżo- 
nych i trybunał przystąpił do słucha- 
nia świadków przewodniczącego 
zarządu kasy starosty Szalińskiego, 
przewodniczącego rady. kasy Ceglarka 
i członka dyrekcji dra Roszaka, 

Przy okazji tych zeznań spodziewa- 
ny jest atak obrony na świadków, 
których obrońcy — jak wynikało z py- 
tań, zadawanych w czasie przesłuchi- 
wań oskarżonych, — czynią współod- 
powiedzialnymi za gospodarkę kasy. 
Wracając do osoby osk. Kamieniec- 
kiego, charakterystycznym jest, że 
transakcyj z kasą dokonywał on na 
swego brata Seweryna, choć 
cy wiedzieli, że to fikcja. Radzo- 


PROCES O NADUŻYCIA W KKO W ŚWIĘTOCHŁOWICACH 
rc a 


no mu nawet w kasie (rzekomo dr Ro- 
szak), by raczej robił to na imię żony. 
Oskarżony twierdził, że czynił to dla- 
tego, aby nie stwarzać junctim pomię- 
dzy tym interesem a poprzednimi, a 
szczególnie niedoszłym do skutku ùa- 
byciem „Silesii”, gdzie kasa ma zamro- 
żone „na amen* milionowe sumy. 
rzypuszczać jednak należy, iż cho- 
dziło raczej o inne pretensje niż kasy. 
Wiadomo jest bowiem — jak podniósł 
prokurator — że Kamieniecki mimo 
twierdzenia, iż posiada milionowy 
majątek i 10 domów w Katowicach, 
jest od szeregu lat egzekucyjnie nie- 
uchwytny i władze skarbowe mają 
spory z nim kłopot. 
Kamieniecki próbuje od czasu do 
czasu uchylić rąbka kulisów tej afery 
(np. sprawa tajemniczego klienta k (sy, 
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Piłka ręczna 


(Pn) Mistrzostwa klasy A w koszykówce mę- 
skiej w zaa A. nastepujące wyniki Znicz 


lo 22. LKS — WKS 3 
8821 GARD. Dziki. też EKS stracil 
wszelkie szanse na mistrzostwo. Dzisiaj już ty- 
tuł mistrza Łodzi ma w tej dyscyplinie zapew- 
niony drużyna IKP. 


Zapaśnictwo 
AC Zmiana terminu mistrzostw zapnśni+ 
olski, Pol: A A Atlet yczny po- 


sni- 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


z dnia 6 marca 1939 r. 
Kup. 
88.93 

2121 


Amsterdam 
Kopenhaga 


ndyn 
Nowy Jork czek 
Nowy Jork kabel 
Oslo 


Paryż 


Praga 18. 
Sztokholm 12810 121.78 
Zurych 120,40 120. 
Mediolan = 21.83 


Helsinki 
Montreal 
"Tendencja nieco słabsza, 


Belai boleski 

elgi belgijskie 
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Floreny holenderskie 


10.94 
5,27 


fiulleny gdańskie 
Korony dnńskie | 
Korony norweskie 
Korony szwedzkie 
Tiry, włoskie 
Marki fińskie 


Marki niemieckie srebrne 


onizacje | papiers wnrtoświawer 
wewnetrzna 07,75 ost. seti 

stycyjna I mm. serie {iias 101,00 
a II em. nie notowana 


premiowa folaroy" 
konsolidacyjna_68. 
iemskie seria 

"Tendencja dla po: 


Akciet 

Bank Polski 
Bank Handlowy 
Rank Zachodni 


Ostrowice 


Starachowice ia 6275 
Zieleniewski 
Haberhusch 


lendencja niejednolita. 
Notowania giełd 


poka łe 


38. — Pszenica 19 
I 18—18.50. 


do 
IT 

pszenna fi 
(0, $ —12,50, 


m. 1215—1325: otalby 
Katowice. 6. 


otięby. pszenne gr. 1250 do 
ie 10 


vies j, 
pszenna 65% 32—38; 
13 śr. 


—11.%. m, 11—1125; otręby ży 


pszenna 03% A 
26+ 


„płreby, pszenne gr. 1 
11: otreby żytnie | 
. 8, 39. 


—| 
otreby Pk gr B 
11.15—12.25: otręby żytnie” 1.75 


Kamieniecki wie — ale nie chce powiedzieć 


Koniec zeznań oskarżonych — Dlaczego żyd Komieniecki mówi tylko niedomówieniami? 


dostarczającego również obligacje pa 
96:100, sprawa kredytów GTP), ale 
szybko się wycofuje do formalnych 
ram oskarżenia, W sobotę również, 
mówiąc o fabrykowanych szacunkach 
i radey Cwiżewiczu z Chorzowa, który 
ocenił domy w Czarnym Lesie na 175 
tysięcy, powiedział, iż nie wie, z jakie- 
go polecenia on tak je oceniał i nie 
wie, czy może burmistrz Grzesik o tym 
co wiedział, stwarzając przez to nie- 
domówienie pole do swobodnych do- 
mysłów dla znających historię kredy- 
tów kasy świętochiewicziej, 

Osk. Jannszowski oświadczył krót- 
ko, że transakcję z Kamienieckim prze- 
prowadził w interesie kasy chorzow- 
skiej, która w ten sposób mogła w 
części odmrozić sobie bezprocentowe 
należności z Świętochłowic. 


Numer 55 ORĘDOWNIK, Środa, 


Pierwszy „Kaziuk” wileński bez Żydów| [EE 


Rozwój chałupniczego przemysłu i rzemiosła chrześcijańskiego 
(Od wlasnego korespondenta „Orędownika') 


Wilno, 4 marca. 

Mało jest miast, które by utrzyma- 
ły tak silne trady ermaszowe, jak 
Wilno. Cztery doroczne kiermasze w 
Wilnie są zjazdami mieszkańców Wi- 
leńszczvzny, 

rewiami przemysłu ludowego i 

chałupniczych wyrobów wileńskich 

rzemieślników, 

są barwnymi widowiskami regionalny- 
m chętnie oglądanymi przez tury- 
stów. 

Otwiera sezon kiermasz w dniu św. 
Kazimierza, 

pod nazwą „Kaziuka* 

znany już / całej Polsce. Obejmuje on 
oby wileńskie, a połączo- 
) imprezami, ściąga do 
Wilna tysiące osób z całej Polski. 


TEGOROCZNY „KAZIUĘ" 


wypadł nadspodziewanie okazale. Do- 
pisywała słoneczna, choć mroźna po- 
M zjazd turystów z całej Pol- 
poziom wyrobów przemy- 
słu ludowego, brak Żydów na kierma- 
szu i udany regionalny pochód. propa- 
gandowy, zorganizowany pod kierun- 
kiem wychowanków wydziału Sztuk 
Pięknych U. S. B. 

Z samej Wileńszczyzny, ze wszyst- 
kich miasteczek, przybyło 10 pociągów 
popularnych. Toteż tłumy zapełniły 
Wilno, powodując znaczne ożywienie 
w handlu i całym mieście 


ZNACZENIE KIERMASZU 


dla Wilna jest duże, Przyjęzdni nie 
tylko czynią tu jednorazowe zakupy 
pamiątek regionalnych, ale 

poznają masz rodzimy przemysł i 

możliwości handlowe, 
z drugiej strony chałupnicy z roku na 
rok podnoszą poziom swych wyrobów; 
w niektórych dziedzinach osiągając na- 
prawdę artystyczne wyniki. 

Jeszcze przed kilku laty wyroby wi- 
leńskie były zupełnie nieznane. Dziś 
w całej Polsce wileńskie tkaniny, 
palmy, wyroby ceramiczne itp, za- 
służyły na duże uznanie, a zbyt 
ich stale wzrasta. 

Razem z hasłem „wszystko ze Inu", 
zmierzającym do podniesienia wydaj- 
ności naszych gospodarstw wiejskich, 
szkoły tkackie i kursy na prowincji 
spowodowały, że 

rękodzielnicze wyroby tkackie, nie 

tracąc na wartości regionalnej, 

stają się coraz bardziej piękne i 

coraz lepsze gatunkowo. 

Rozwinął się też znacznie drobny 

przemysł ceramiczny, 
a znane z jakości wyroby drewniane, 
zdob, ją coraz liczniejsze rynki za- 
graniczne. Wzrósł też znacznie 

poziom regionalnych pamiątek 
„kaziakowych*. 

Czy ta artystyczne lalki, ubrane w wy- 
roby z welny i Inu wileńskiego, 
to drobne przedmioty gliniane lub z 
drzewa. zachwycają barwnością i do- 
borem kolorów i pomysłowością wyko- 
nania. 


WIECEJ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 


Przeglądając wyroby kiermaszowe 
stwierdzić można jak duże zdolności 
rzemieślnicze posiadają miejscowi 
chłopi i jak pilną koniecznością jest 
stworzenie większej ilości szkół zawo- 
dowych oraz racjonalna struktura 
przemysłu chałupniczego. 

Dla biednej naszej ludności wiej- 
skiej, którą drobne, karłowate gospo- 
darstwa wiejskie, przy obecnej w do- 
datku cenie na zboże, wykarmić nie 
mogą, 

chałupnictwo już obecnie stanowi 

ważną pozycję materialną, 
a w przyszłości mogło by znacznie 
podnieść zarobki drobnego rolnika, 


sriiezaRREZZNANATU 


A NA GORAGYM 
"UCZYNKU 


Ich słowa i czyny 
Na posiedzeniu Rady Miejskiej w Lu- 
blinie radni narodowcy zgł wniosek 
o wprowadzenie paragrafu aryjskiego do 
stalułu nagrody literackiej i naukowej 
m 


a, 
K ten upadł głosami Żydów, 30- 
cialistów i — „Ozonu” 


Trzeba bowiem zaznaczyć, że wyro- 
by polskich chałupników wiejskich i 
miejskich coraz bardziej wypierają z 
rynku tandetne wyroby żydowskich 
fabrykantów, doprowadzając do stanu, 
który pierwszy raz w tym roku nastą- 
pił w Wilnie, mianowicie 
kiermaszu „kaziukowego* bez Żydów, 

Cieszyli z tego wszyscy. Straga- 
niarze twierdz e żadnego roku tak 
dobrze nie szedł im handel — „no, bo 
Żydów nie ma" mówili. Kupujący 
nie byli oszukiwani, a na rynku pano- 
wał wzorowy porządek. Było dużo 
zgiełku, ścisku, radości i hałasu. Tu 


piszezałka, tu brzękadełko, tam pękł 
z hukiem balonik Żółte stosy obwa- 
get „A niezliczona 
Charakte- 
wst ra j w przyby- 
tych z SE ONE okolie Wileńszczy- 
zny i dźwięk gwary ludowej. 

A w tym wszystkim po raz pierw- 
szy nie było tych wszystkich elemen- 
tów, rażących oko, ucho i zdrowy roz- 
sądek Polaka, a cechujących dotych- 
czasowe kiermąsze, natłoczone Żyda- 
mi, 


Z. K. 


— z 


Robotnik wpadł do wrzącej farby 


Straszliwie poparzonego 


Bielsko. We fahryce sukna 
Schanzera w Bielsku (ul. Młyńska 22 
wydarzył się wstrząsający wypadek. 

Wieczorem w czasie pracy wpadł 
do wanny, napełnionej gorącą farbą, 
34-letni robotnik Jan Trojak ze Stra- 
conki. Rozpaczliwie krzyczącego Tro- 


szewieziono do szpitala 


ky robotnicy wyciągnęli z wanny 
nieprzytomnego. Doznał on straszli- 
wych poparzeń. 

Przybyłe pogotowie ratunkowe 


przewiozło nieszczęśliwego do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią. 


3 górników zgineło w płomieniach 


Pastwą gr 
3 górników, 


Katowice, 6. 3, (ajs). W niedzielę 
do godz, 21,15 dotarła kolumna ratow- 
nicza na kopalni „Biełszowice" do 
znajdujących się w obrębie płonącego 
pola pozostałych 3 górników — Hof- 
mana, Rolnika i Gralki, Ponieśli oni 
śmierć zaduszeni czadem, Wydobyto 


nego pożaru w kopalni w Rielszowicach padło 
których, niestety, nie udalo się uratować 


ich zwłoki na powierzchnię i umie- 
szezono w miejscowej kostnicy Spółki 
Brackiej. 

Wobec powyższego główny chodnik, 
prowadzący na podszybie, zamurowa- 
no i przystąpiono do gaszenia ognia. 


6 przestępców zasiądzie jednocześnie 
na krześle elektrycznym 


Columbia. W Kolumbii 
Południowej Karolinie, w więzieniu 
zasiądzie na krześle elektrycznym 6 
przestępców, skazanych za zasztyleto- 
wanie dowódcy straży więziennej.kapi- 
tana Sandersa podczas usiłowanej u- 
siłowanej ucieczki. 

Wspomniani więźniowie wydostali 
się ze swych cel w dniu 12 grudnia 
1937 r. i uwięzili dowódcę straży wię- 
ziennej w biurze. "Domagali się przy 
tym wydania samochodu dla uła- 


twienia im dalszej neieczki. Strażnicy 
pertraktowali przez trzy godziny ze 
zbrodniarzami bez żadnego rezultatu. 
Wtedy za pomocą. gazów łzawiących 
straż pr iła szturm do biura ko- 
mendanta więziennej. Pomoc, 
niestety, przyszła zbyt późno. Kapitan 
Sander nie żył. 
„Skazani obecnie na krzesło 

p zbrodniarz zamordowali 
Jący 


elek- 
go 
zatwierdzi- 


rstkie instancje. 


Sądowe echa strajku chłopskiego 


Zamiast wyslania depeszy — 


rolnik domagał się uczczenia 


pamięci chlopów-męczenników 


Grudziądz, í (d). Swego cza- 
su na zjedzie rolników w sali „Ti- 
voli* doszło do zajścia, którego epilog 
rozegrał się w Sądzie Okręgowym. w 
czasie uchwalania depe: dla pre 
miera Składkowskiego rolnik Feliks 
Wojciechowski z Zielnowa złożył ener- 
giczny protest i wezwał zebranych do 
uczczenia pamięci chłopów-męczenni- 


ków, poległych w strajku rolnym w 
roku 1937. szym ciągu swego 
przemówienia że będziemy 


mieli Polskę „złodziei, żebraków i za- 
bójców”, 


Sąd uznał, że nawoływanie do u- 
nia pamięci poległych chłopów i 
enie o Polsce jako o Polsce ZZZ 
roczeniem i za to skazał rol- 
a Wojciechowskiego na 4 
ace aresztu. 
Wypada dodać, 

tygodniami rolnik 
przyjęty został przez marsz. Śmigłego- 
Rydze, któremu przedstawił katastro- 
falne położenie rolnictwa w Polsce. (d) 


że przed kilkoma 


Zapisujcie się na członków 
Pol. Czerwonego Krzyża! 


GOLI. NAJLEPIEJ. 


n 1742 


Uniewinnienie narodowca 


Kraków, (Tel. wł). W grudniu 
ubiegłego roku doszło w czasie akcji 
przedwyborczej do krwawych bójek 
między członkami Stronnictwa Naro- 
dowego i PPS. W czasie jednej z nich 
przy ul. Łobzowskiej Jan Stoszko, por- 
tier Domu Akademickiego, postrzelił 
ciężko w obronie własnej socjalistę Li- 
piarskiego, Stoszkę aresztowano i trzy- 
mano w areszcie 5 tygodni. 

W poniedziałek odbyła się przed 
Sądem Okręgowym jego rozprawa, w 
wyniku której został on uwolniony od 
kary, ponieważ działał w obronie wła- 
snej, Sądził dr Konopka, bronił dosko- 
nale adw. Stuhr. 


Na odnowienie klasztoru 
świętokrzyskiego 


Kielce (pr). Komisja Finansowo- 
Budżetowa Rady Miejs) w Kielcach 
uchwaliła wstawić do nowego budżetu 
kwotę 1.000 zł na budowę kościoła na 
przedmieściu Baranówek i 1.000 zł ja« 
ko dotację dla oo. misjonarzy Oblatów 
na św. Krzyżu — na odbudowę staro- 
żylnego zniszczonego klasztoru. 


Pierwsza polska fabryka 
gipsu 


Chmielnik (pr). W Sędziejowi- 
cach koło Chmielnika (Kieleckie) 
dwóch przedsiębiorców Polaków uru- 
chomiło kopalnię gipsu, w której na 
razie zatrudniono 30 robotników. Do- 
tychczas bogate pokłady gipsu w Sę- 
dziejowicach eksploatowali 
dzi, 


Śmiertelne postrzelenie 
z floweru 


Starachowice (pr). W Stara- 
chowicach dwaj chłopcy Kazimierz 
Roguski i Mirosław Kijewski bawili 
się flowerem, posiadanym nielegalnie 
przez ojca Kijewskiego. W pewnej 
chwili Rogus spowodował wystrzał 
i kula ugodziła jego kolegę w głowę. 
Kijewski zmarł na miejscu. 


Niespodziewani patrioci 

Warszawa. (Tel, wł), Do Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjne- 
go wpływają skargi przeciwko zarzą- 
dzeniom administracyjnym © pozba- 
wianie obywatelstwa polskiego ohy- 
wateli polskich. Skarg tych wpłynęło 


wyłącznie 


już przeszło 300. Pochodzą one od o- 
sób, które ponad 5 lat przebywają po- 
za granicami. Są to przeważnie Ży= 
dzi. (w) 


Spłonął młyn żydowski 

Warszawa. (Tel. wl). W Kutnie 
spłonął młyn parowy, mieszczący się 
w ętrowym gmachu, gdzie było o- 
koło 500 m zboża i wiele metrów otrę- 
bów. Straty oszą około 160 tys. zł. 
Młyn ten należał do Symchy Derent i 
Joska Walksztoka. (w) 


Nowa afera G. P. U. w Sofii 


Syn emigranta - generała szpiegiem GPU — Agent GPU planował uprowadzenie wla- 


Białogród. — W ostatnich 
dniach wykryto w Sofii wielką aferę 
GPU. Bohaterem tej afery jest niejaki 
Mikołaj Abramow, syn gen. Sz. Abra- 
mowa, obecnego kierownika Zw. Woj- 
skowego Emigrantów Rosjan. 

Do 1937 r. władza naczelna wspo- 
mnianego zwi u spoczywała w ręku 
gen. Miillera, którego uprowadzono z 
Paryża do Sowietów przez gen, Skobli- 
na. Mikołaj Abramow uciekł 4 lata te- 
mu z Sowietów, niby prześladowany 
za działalność antysowiecką, Tymcza- 
sem był to tylko sprytny manewr tak- 


snego ojca 


tyczny, gdyż Mikołaj Abramow został 
delegowany przez GPU do śledzenia 
Zw. Wojsk. Emigrantów Rosjan. Po 
powrocie do Sofii otrzymał posadę w 
policji państwowej. Dla zamaskowania 
swej funkcji właściwej wykrywał róż- 
ne jaczejki komunistyczne wśród emi- 
grantów rosyjskich i ukraińskich. 

W Zw. Wojsk. Emigrantów Rosjan 
ojciec Mikołaja, gen. Abramow przy- 
dzielił synowi funkcję pomocnika przy 
kapitanie tegoż związku. Stał on na 
czele tzw. kontrwywiadu. Mikołaj, wy- 
szkolony w Moskwie, podstępnie 


swą rolę i wysyłał do Rosji emisariti- 
szów niby na robotę antybolszewicką, 
ale żaden z tych emisariuszy już stam- 
tąd nie wracał. 

Takim sposobem Mikołaj Abramow 
wysłał wielu ludzi na pewną. śmierć. 
Dalszym planem jego było uprowadze- 
nie ojca swego, co mu się jednak nie 
udało. Obecnie został on wydalony po- 
za granice Bułgarii. 

W kołach emigracji rosyj j do- 
magają się przeniesienią związku do 
innego państwa. 

—— 


Strona 8 


Kalendarz rzym.-kat. 


Numer 55 


dnia 8 marca 1939 


i .. . . 
w emee | Pana „Kwapińskiego” nie było 
ny 
Środa: Jan Boży, Win- Ą 99 2 Par z 
centy Kadł. b. Wygrywano przebrzmiałe melodie, stając w obronie Żydów 
Kalendarz słowiański 
: getta, na zebraniach tych nie eksponował 
Wtorek: Rogowit bł. Łódź, 6. 3. Niedawno, w uprzednią | się. 4 
Środa; Milogost niedzielę, nie zezwolono na odbycie sięź Jakie powody wpłyneły na takie sta- 
Wtorek Słońca: wschód 6,27 trzech publicznych zgromadzeń Stronnie- | nowisko — nie wiadomo, Może nieprzy 
zachód 17.41 twa Narodowego, zwołanych pod hasłem | bycie na zebrania wypłyneło z obawy, 
< Dlugość dnia 1} g 14 min. | „Spółka socjalistyczno-żydowska na ratu- | aby robotnicy nie zażądali od swego ży. 
Księżyca: wschód 20.25, zachód 648 szu łódzkim”. dowskiego wybrańca r! eacji obietnic, | 
Faza: 2 dzień po pełni W ubiegłą niedzielę odbyły się jednak | rzucanych tak hojnie przez PPS w czi 
bez żadnej przeszkody cztery zgromadze. | wyborów? x E 
nia PPS, Na zebraniach tych wygloszo- Na omadzeniach powzięto rezolucje, 
* | no referaty pt, „Zwycięstwo (!) socjalistów | w je się oklepane i wy- 
Adres redakcji | administracji w Łodzi | w gypsrag somoradowyw” oynaca | 7 "Nade wszystko 
polityczna”, socjaliści podkreślają swe negatywne sta- 
Piotrkowska 91, tel. 173-57 = Lokalna mutacja warszawskiego „Ro- ko wome ruchu narodowego, A 
otnika* wstrzemiężliwa jest w referow: są to rzeczy, jak już zaznaczyliś- 
Godziny przyjąć: 11 — 13 i 16—17 niu przebiegu tych zebrań, wspominą je: | my. ani nowe, ani sugestywne. Wiadomo 
NOCNE DYŻURY APTER no, że zebrania te cieszyły się...ogromnym | | żyta że uzależniona i kierowana przez | 
Nocy dzisiejszej -sżuruja następujące apteki: | zainteresowaniem i przerywane często by- | Żydów faktycznie PPS zawsze 1 wszędzie | 
Kasperkiewicz. Zgierska 54 R,rhter i Łoboda, | ly salwami oklasków”. Wspomina także, | demonstruje przeciw ruchowi narodowe. ; 
11 Listopada Bi, Zundelewicz (Żyd), Piotrkow- | że na zebraniach tych wystąpili wicepre- | mu, który zdecydowanie walczy z wszel. | 
ska 25, Bojarski | Schatz, Przejazd 10, Rytel. | zydenci Walczak, Szewczyk į Purtal, da j kimi przejawami żydo - socjalistycznego | 
porerne 2, Lipiec (Żyd). Piotrkowska 198, | jej ławnicy Malinowski, Andrzejak, Miła. | rozkładn w życiu polskim, j 
EAD KA RIKI czewski, wreszcie Potkański, ( Przy tym socjalistów wzorujących się 
A OWI: 06 th Witaszewski. Wachowicz i Henrykowsk! stale na talmudycznym programie Marxa 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 11-19, Rzecz charakłerystyczna, że p. iow , nie stać na nowe myśli i śmiały program, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, Kwapiński, który tak czule całował si sz | Są służkami Żydów i pod tym względem 
Straży Pożarnej 5, dworcu z przedstawicielem żydowskiego | zadanie swe spełniają znakomicie, (iot.) 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
TEATRY . 
Teatr Miejski — „Nasze miasto”. 
GRU M = Bym Katastrofa moiocyklowa pod Łodzią 
KINA: REA È 
Saia = W a agat: , i Inż. Fuks ranny, jego żona zmarła wskutek obrażeń 
Kojec Statek niewolników" i „24 godziny Łódź, 6. 3. — Na szosie z Łodzi do przejechać szosę w poprzek tuż przed 
ka t A Kalisza pod Kolumną miała miejsce | nadjeżdźającym autobusem zdążają- 
katastrofa motocykla inż. Mieczysława | cym w kierunku Kalisza. 
Taa i Łodzi A w której de Autobus wpadł na motocykl, odrzu- 
: on bardzo ciężkie obrażenia ciała, a | cą go na bok, przy czym szofer ratu- 
Przedwiośnie ©—- Mot rodzice rozwodzą się”, | Żona jego Jadwiga Fuks zmarła na | jac” sję przed zderzeniem skręcił i 
Spi s motyl”, T skutek odniesionyeh obrażeń. wpadł z autobusem do rowu tak, że je- 
„Naga prawda", i $ „BN. ię 
w HER Winę za wypadek, jak wynika ze | dynie dzięki zahamowaniu uniknięto 
KRONIKA MIEJSCOWA wstępnych badań ponosi sam poszko- ; większych ofiar, 
Wal dowany, który zdążając na czele wy- Rannego inż. Fuksa przewieziono 
We carycy ję ję wizę pał cieezki motocyklowej żydowskiego | do szpitala w Łodzi 
Polskich Kupców i Przemysłowców Chrze- klubu motocyklowego z Łodzi usiłował 
ścijan przy ul. Piotrkowskiej 113 o godz, . 
20 odbędzie się walne zebranie członków 
Związku Polskiego, koło Łódź. Na zebra- prace l C e 
niu tym obok sprawozdań i wyboru władz i 
wygłosi referat sekretarz gen. Związku r . e 
płk Chocieszyński na temat „Zwią- a sezonowcow Z iers IC 
ek Polaki budzi wolę, wytrwałość i czyn 
u obronie i rozszerzaniu polskiego stai 4 ne, EEEE z 
reer PrN gh k ah walczy Klub Narodowy w Radzie Miejskiej Zgierza 
= Wyktady o piśmie św. 4 Zgierz, 6,3. W sobotę, dnia 4 bm. o stią co robić bęją, za co żyć będą olbrzy- 
Katolickie Stowarzyszenie Mężów w | godz. 20 w lokalu własnym przy ul. Pit | mie masy niezatrudnionych bezrobotnych, 
Łodzi urządza w sali Domu Katolickiego | sudskiego 28 Zjednoczenie Zawodowe | dla których to stałe obcinanie sum na ro- 
uł. Gdańska 111, cykl wykładów 0 Piśmie | „Praca Polska" urządziło. zebranie ogólne | boty sezonowe stanowi wielką tragedię 
świętym. A M robotników sezonowych. życiową. 
Program obejmie następujące wykłady Zebranie zagaił prezes Związku p. Mi- 3. Rada Miejska wzywa Zarząd Miasta 
_ Poniedziałek, dnia 6 marca: godz. chat Chojnacki, który om do jak najenergicz: zej interwencji w 
Pismo św. źródłem wiary, godz. 20. Jak | spraw dotyczących tegorocznych robót se- | Funduszu Pracy Ministerstwie Opieki 
czytać Pismo św.? Referent ks. dr E. Bie- | zonowych odczytał nagły wniosek rad- | Społecznej w clu uzyskania większych 
lieki ` „| nych klubu Obozu Narodowego, zgło kwot na prowadzenie robót sezonowych. 
Wtorek, dnia 7 marca: godz. 19 Mesjasz | na ostatnim posiedzeniu Rady Miejs 4. Rada Miejska wzywa Zarząd Miastą 
wedlug prorgetw Starego Testamentu, | odbytym w dn. 2 bm. tr następującej: | do powięk a wkładu własnego w gra- 
odz, 20 Oczekujemy Mesjasza! (Mesjasz a „Zmniejszenie sum przeznaczonych na | nicach możliwości budżetowych oraz o 
Żydzi). Referent ks. mgr H. Ciesielczyk. prowadzenie robót sezonowych w roku | wystaranie e w Sejmiku Powiatowym, 
Środa, dnia 8 marca: godz. 19 Charak- | 1939 o 30% pozwoli zatrudnić jedynie paby zatrudnić część bezrobotnych z terenu 
ter | postać Chrystusa Pana w Nowym Te- zo małą ileść bezrobotnych. Klub Raz | miasta Zgierza. 
stamencie, godz, 20 Proces i męka Chry- | dziecki Obozu Narodowego przy Rad Po odczytaniu nagłego wniosku zabrał 
stusa Pana (Święty całun), Referent ks, | Miejskiej w Zgierzu zgłasza następujący | głos p. Belka, radny miejski Łodzi, który 
mgr, Wł. Grzelak. i | | wniosek nagły wygłosił dłuższe przemówienie na temat 
Fachowy zespół wykładowców oraz in- 1. Rada Miejska stwierdza, że sumy | zlikwidowania bezrobocia w Polsce. Oma- 
teresujący dohór tematów stanowi gwa- | przyznane przez Fundusz Pracy na pri wiając przy tym zgubną i wrogą dzialal- 
raneję zdobycia wartościowego uzupełnie- | wadzenie robót sezonowych w roku 1939 | ność o-komuny wobec robotni- 
nia światopoglądu katolickiego. Wstęp na | są za małe, gdyż pozwolą zatrudnić jady; | ków Wreszcie postanowiono 
wykłady 10 gr. nie 25% bezrobetnych pozostale 75% | przez miejscowy Zw, „Praca Polska” po- 
Sklad zarządu Polskiego T-wa Społeczne. | Skazanych zostanie n ré głodowa. É wsz kraki u czynników miaro- 
go-Lekarskiego 2. Rada Miejska zakłada stanowczy pro- clu zatrudnienia wszystkich 
A 7.37 test przeciwko stałemu zmniejszaniu bud- | sezonow! bechym sezonie letnim. 
Ao: GA YA AR KAR Sau żetu rohót sezonowych, gdyż nie może Lic; al na zakończenie zebras 
vier — „88, b an Miłodrows. j adk i ei a k a i lewa „Rote „Hy: X pch", 
SZYB A CA AN SG kJ PM do porządku dziennego nad kwe- | nia odśpiowali „Rotę” i „Hymn Młodych 
zesi, dr Mieczysław Krzemiński — sekre- ._. . 
tarz, dr Maria Wichurzanka, dr Erdman 
Kazimierz — skarbnik, dr Antoni Mo- ys awa prasy po $ iej za granicą 
Jona: z referent prasowy, dr Wlodzi- 
mierz Lipiński — gospodarz, dr Brunon | w sali klubu pracowników Zjednoczo- „Lud Polski". ukazujące się dwa razy w 
Czapliński, dr Stanisław Olesza, dr Fry- | nych Zakładów Scheiblera i Grohmana tygodniu, W Argentyni ukazuje się „Cor 
ary . Rosałowski, dr Józef Rosiewicz — | została zorganizowana przez okręg łóc i Niezależny Kurier Polski“, we 
ezłonkowie, 3 d ki Tow. Pomocy Polonii zagranicznej w. Wiarus Polski” I 
„ Lokal Towarzystwa mieści się przy ul, | stawa prasy po wychodzącej na ob- W Niemczech wycho- 
Piotrkowskiej 10%, Biuro czynne codzien- | czyżnie. Wystaw ilustruje zasi Nowiny Co- 
nie w godz. 10-16, prasy polskiej ua świecie. Najwięcej ka“, Poza tym 
Koncert Kota Przyjaciół Harcerzy sopism wychodzi stanach Zjedno i. 
Kołó Przyjaciół Barder: ilt dru. | Pych a mianowicie 74 czasopisma ę. jest przeglądem czaso- 
z ŁYJRC cerzy przy III dru- | „Dziennikiem Związkowym* i „Dzienn pism a zarazem i życia Polonii zagranicz- 
żynie im. R. Traugutta (Gimnazjum im. | kiem Zjednoczeni: że nej, dającym pogląd na całokształt życią 
Konernika) urządza w dniu 11 marca o | jako oficjalnymi organami Związku Na- | naszych rodaków, rozrzuconych po całym 
godz. 20.30 w sali przy ul. 11 Listopada | rodowego i Związku Polsko-Rzymsko-Ka- | świecie. Wystawa ta miości się przy ul, 
21, koncert, który będzie transmitowany | tolickiego, Przędzalnianej 68. 
na wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia. W Brazylii wychodzi Wstęp bozpłatny, 
Udział w koncercie wezma: Barbara KO- | p 
strżewęki ae sopram, Mieczysław Salecki A 
— tenor, Stronć — humor i orkiestra Pol- Ó i 
skiego Radja SOWY IZ. „| zamówienia angielskie 
W dniu 12 marca o godz, 17 w sali pol- mieszkaniu F, Dutkiewicza przy ul. Po- 
skiej YMCA odbędzie się podwieczorek z | morskie) LU od wadliwie uradzonego, przewa: dla hut 
udziałem tychże artystów z nowym pro- | ka i sufit, Wezwana straż požarna ogień w za- i 
gramem. 1 rodku uzasiła: Straty nieznacznie. Łódź, 6. 3. — W wyniku pertrak- 
„Przedwiośnie w Tatrach" > w domo Kaca Í Rozenbląta przy ul, Zwirki, tacji z eksporterami poslala ini pod- 
Pod haslem, „Przedwiośnie w Tatrach" | gl wadliwego komina zapalily sie belki na pol | pisano Umowę na dostawę wyrobów 
Lima Popierania Turystyki organizuje w | Ona deoe a aie na, dach, Pregate | szklanych z hut łódzkich i piotrkow- 
geao od 4 mares do 7 kwietnia pobyty | akcji. Straty- nie ustalone, skich w zakresie galanterii szklanej 
yczałtowe w Zakopanem. ję NNa ul. Sanockiej 10 wskutek nadużycia ab | oraz zastaw Stołowych. Pierwsze za- 
ZZA KET PORASTA LB kobolu uległ zatruciu Sietni Roman Duszek | mówienia są stosunkowo nieduże i 
À Zako- rego w rzy riezia í PAŁYSE ORANY 
panego i do bezpłatnego powrotu do miej- soli stania. nieprzytannym odwięrióna, do | mają charakter próbny. 
OBA LaaA ad E aa unia. | jaj zuekastw przy ul, R. Joselewicza 7 u- ku z zawarciem umowy na 
= | lagia zaozadzeniu B2-letnia Ks żaci 16- ze wyrobó y N 
wnia do korzystania z bezpłatnych prz re kógotawić DINDA rez wek sza tycz aaa LO 
jazdów autobusami z Zakopanego do Mai Ni a aiara zodschana sa k Północnoj huty, które ostatnio 
skiego Oka, kolejką linową itd. Karty dorożką %-letnia Irena Nowińska (Dagi zapowiedziały przerwy dła remontu 


czestnietwa są do nabycia w kasie bileto- 


s5 1 1/7, sdnoemać zewnetrme obratenia ciala. Ranna 
wei pa st Łódź Fabryczna, w pogotowie.. 


pieców, cofnęły wypowiedzenia robot- 
nikom, 


Orędzie asterskie 
J. E. ks. bisk. Jasińskiego 


Łódź, 6. 3. — J, E. ks. biskup Wło- 
dzimierz Jasi wydał w związku z 
wyborem papieża Piusa XII orędzia 
pasterskie. 

W dniu 


12 marca we wszystkich 


świątyniach diecezji łódzkiej na uro- 
z sumie mają być wygłoszone 
nauki o znaczeniu papiestwa i od- 


śpiewane Te Deum. 


0 podwyższenie zarohków 


Łódź, 6. 3. — Robotnicy w fabry- 
kach dykt żądają ustalenia najniższej 
stawki dziennej na 4 zł zamiast do- 
tychczasowych 2 zł. 


Tajemniczy zg0n 
mieszkańca Marysina 


Łódź, 6. 3. — Oskar Ender, zamie- 
szkały przy ul. Myśliwskiej 10 (Mary- 
sin) wszczął awanturę ze swą żoną, w 
obronie której wystąpił pasierb i do- 
tkliwie poranił Endera tak, że ten 
zmarł. 

Istnieje jednak podejrzenie, że 
śmierć Endera mogła również nastą- 
pić wskutek wady serca u zmarłego. 
Sekcja zwłok, jaka zarządzona została 
na dzień 7 bm, wyjaśni przyczynę 
śmierci. 


Sprzedaż masek gazowych 


Łódź, 6. 3 Celem ułatwienia 
Judności miasta nabywania masek ga- 
zowych, LOPP w składzie własnym 
przy ul. Piotrkowskiej 140 wprowadzi- 
lo sprzedaż ratalną masek gazowych. 


Zezwolenia na broń 


Łódź, 6. 3. — Starostwo Grodzkie 
w Łodzi komunikuje, że pozwolenia 
na broń odbierać można od 8 do 15 bm. 
w pokpju nr 9. 


Z działalności sekcji 
antyalkoholowej 


Łódź, 6. 3. W myśl wskazań 
J. E. ks. biskupa Włodzimierzą Jasiń-, 
skiego, sekcja antyalkoholowa przy 
diecezjalnym Instytucie Akcji Katolic- 
kiej rozwinęła bardzo żywą działal- 
ność. Praca ta objęła i prowincję łódz- 
ką. 

We Witowie pod Piotrkowem, z œ- 
kazji „Dni Trzeżwości* ks. Romuald 
Ditrich odprawił mszę św. a ks. kan. 
Nowicki wygłosił przemówienie. Na ze- 
braniu, któremu prezydiowali p. Fran- 
ciszek Olczyk i p. Kempska, referaty 
wygłosili ks. kan, Nowicki i prof, Nie- 
siałowski. 


TU I TAM 


Bezprzykładna buta 
żydowskich aplikantów 


Żydowski „Głos Poranny" | „Repnbli- 
ka" z trynmiem niemal referują, że 
„pierwsze seminarium „gettowe* nie do- 
szło do skutku“, Mamy nadzieje, że ży- 
dowski tryumf będzie bardzo krótkotrwa- 
ly. Wystąpienie aplikantów adwokackich 
Żydów przeciw zarządzeniu władz adwn- 
kackich, ustanawiających dla nich od- 
dzielne seminarium, pociągnie za sobą — 
niewątpliwie bardzo daleko idące skutki. 

Przede wszystkim żydowscy aplikanci 
adwokaccy, nie mając wysłuchanych wy- 
kładów obowiązkowego saminarium, nie 
będą mogli uzyskać prawa do wykonywa- 
nia zawodu adwokackiego. 

Poza tym zlękceważenie postanowienia 
1 zarządzenia prawnie ustanowionej wła- 
dzy samorządu adwokackiego pociągnie za 
sobą bezsprzecznie wdrożenie postępowa- 
nia dyscyplinarnego w stosunku do but- 
nych Żydów. 


* 


Zoszczytne wyróżnienie naukowe spot- 
kało p. docentkę dr Stefanię Skwarczyń 
ską, prezeskę oddz, łódzkiego Towarzystwa 
Polonistów. Komisj historii literatury 
Polskiej Akademii Literatury zaprosiła p. 
dr Skwarczyńską do swego grona. 


* 


Łódzki Oddział Towarzystwa Poloni- 
stów projektuje dwie imprezy kulturalne. 
W sobotę, dn. 12 marca w sali Centralnej 
Biblioteki Pedagogicznej (Piotrkowska 86) 
o godz, 19 wygłosi odczyt prof. dr Zygmunt 
Łemnpicki pt. „Z zagadnień romantyzmu”. 

W środę, dn. 29 marca na zaproszenie 
oddziału przyjeżdża Jerzy Andrzejewski, 
autor „Ładu serca", i wygłosi odczyt pt. 
„Osobowość artysty a dzieło”. 


* 


Niedawno otwarta wystawa znanego 
art-malarza prot, M. Siemińskiego, a gru- 
pująca kolekcję kwiatów oraz dużą ilość 
nejsaży, cieszy się dużym powodzeniem. 
Apna a 2 w salach przy ulicy 

latrkowakiaj 
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ODESZLI TYMCZASOWI, PRZYSZLI „JEDNOROCZNI...' 


RĘDOWNIK, środa, dnia 8 mar 
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Jak sie P. P. (.wiżięczyła do „Ozon 


P. Mikołaj Godlewski — „honorowym ambasadorem Łodzi“ 


Łódź, 6. 3, — Żydo-socjalistyczne 
dzienniki nie tają swej ogromnej rado- 
ści z powodu zapanowania na ratuszu 
„czerwonych rządów”. 

Nie psuje socjal-żydom nastroju 
fakt, że przecież obecny Zarząd Miej- 
ski uzyskał potwierdzenie ze względu 


na brak kwalifikacyj jedynie na jeden 
> e 


rok, a więc prezydent „Kwapi 
raz wicepre: 


ski“ 
denci Purtal, Szewczy 
i Walczak faktycznie tymezasowi... 

Oczywiście, że pan „Kwapiński” już 
dziś wszystko robi, aby asekurować 
się. W kołach socjalistycznych mówią 
sobie na ucho, że p. prezydent jedno- 
roczny wobec pewnych kół decydują- 
cych złożył oświadczenie całkowitej 
lojalności, że to niby będzie słuchał, 
że będzie umiarkowany itd. 

Toteż uroczystość zdawczo-odbior. 
cza na ratuszu odbyła się w sielanko- 
wym nastroju. Częstowano się grzecz- 
nymi słówkami, prawiono sobie sèr- 
deczności, ściskano czule ręce. 

Atmosfera była tak wzruszająca, że 
niemal doszło do całowania się, jak to 
miało miejsce na dworcu, gdzie u. 
„Kwapiński”uściskał serdecznie radne- 
go Zygelbojma z „Bundu“, 

Można było odnieść w tych warun- 
kach wrażenie, że  „zbratały się 
wszystkie stany", że w ratuszowych 
salach został zawarty pakt nieagresji 
między PPS — Bundem a „Ozonem*. 

W tych warunkach moglo się zro- 
dzić przypuszczenie, że za chwilę ode- 
zwą się dźwięki „Czerwonego sztanda- 
ru“ i całe zgromadzenie rozbiwszy się 
na dobrane pary, ruszy w podrygach 
długim korowodem na płac Wolności 
pod pomnik Kościuszki, wzniesiony 
przecież przez Żyda Lubelskiego. 

Jednak Łódź nie ujrzała takiego 
„festynu ludoweg: A to ze zgoła dru- 
gorzędnych powodów: po prostu z bra- 
ku czasu ze strony dygnitarzy E 
Mikołaj Godlewski śpieszył się bowiem 
na pożegnanie, jakie przygotował „o- 
bywatelski komitet", a panowie „jed- 
noroczni* na lokalne uroczystości. 

Zgromadzeni na pożegnalnej uro- 
czystości w sali Towarzystwa Kredy- 
towego usłyszeli od p. Mikołaja Go- 
dlewskiego, że będzie „honorowym 
ambasadorem Łodzi, gdziekolwick by 


nawzŁELE KREDA 


Nędzne zarobki hiuralistów 

Łódź, 6. 3. — W związku z fakta- 
mi płacenia biuralistom w małych fa- 
brykach od 30 do 50 zł miesięcznie, 
Związek Pracowników Handlowych w 
Łodzi domaga się unormowania s 


wy zarobków w drodze umowy zbio- 
rowej. 


<laci się mimoza i kusząco śmieją się 
tulipany. = 


nie był i cokolwiek by nie robił", 

Znów lokalne uroczystości dla „jed- 
norocznych* odbywały się różnie. Tak 
na przykład koledzy magistraccy wi- 
ceprezydenta Szewczyka, gratulując 
mu „uśmiechu losu” i przejścia na 
wyższy służbowy i uposażeniowy 
szczebel, wręczyli mu laurkę i zebraną 
w swoim gronie kwotę, P. Szewczyk 
podziękował za jedno i drugie — i 
zapomniał powiedzi: na co otrzymi 


ne pieniądze przeznacza. 

Minęły jednak chwile sielanki uro- 
czystościowej i trzeba się będzie za- 
brać do pracy nad preliminarzem bud- 
żetowym. 

A przy tym na najbliższym posie- 
dzeniu Rady Miejskiej zgodnie z wnio- 
skiem Klubu Narodowego Zarząd Miej- 
ski ma przedstawić plan zatrudnienia 
wszystkich sezonowców Polaków. (£Ł.) 


Prezydent „Kwapiński” składa wieńce 


Socjalistyczny Zarząd Miejski 


rozpoczął normalne urzę- 


dowanie 


rząd Miejski w dniu wczorajszym roz- 
począł normalne urzędowanie. 

Dziś we wtorek Zarząd Miejski z 
p. Kwapińskim na czele udaje się na 
Polesie Konstantynowskie, gdzie złoży 
wieniec na grobach poległych bojow- 
ców socjalistycznych z lat 1905—1908. 
Następnie złoży wieniec na grobie Na- 
piórkowskiego, poległego w 1920 r. 
Wreszcie socjalistyczny zarząd Łodzi 
złoży również wieńce na grobach Wa- 


Łódź, 6. 3. — Socjalistyczny z. | 


cława Szmalca, Józefa Rybaka, którzy 
zostali zabici w czasie akcji wyborczej 
1928 r. moe 

Zapowiedź złożenia wieńców na 
grobach Szmalca i Rybaka, członków 
PPS ma charakter ściśle partyjny i 
tego rodzaju posunięcie ze strony pre- 
zydenta, reprezentującego z mocy prze- 
pisów miasto, a zajmującego stanowi- 
sko urzędowe, absolutnie nie mieści 
się w ramach prawnych urzędu prezy- 
denta. 


Fałszywie oskarżył żonę 


Sąd skazał pomysłowego męża oraz jego przyjaciółkę na 


rok i 3 mies, oraz 8 


Łódź, 6. 3. — Przed Sądem Okrę: 
gowym w Łodzi odpowiadał 50-letni 
Władysław Markowski i jego przyj 
ciółka 31-letnia Władysława Róży y 

Markowski posiadał we wsi Madeje 
Nowe 15 mórg i w Malanowie 16 mórg 
ziemi. Ostatnio gospodarka nad ziemią 


Markowskiego spoczywała w rękach 
jego żony Kornelii. 
W 1033 r. Markowski mieszkał w 


osadzie Kazimierz i tam prowadził re- 
staurację. Przyszedł do żony, pozornie 
ugodził się, namówił do sprzedaży 
zbiorów i pożyczył na weksle 2.000 zł. | 
Później powrócił do swej przyjaciółki, 


miesięcy więzienia 

ziemię sprzedał fikcyjnie Różyckiej, a 
ponadto oskarżył żonę, że przywła- 
Szczyła sobie weksle, wykupione przez 
niego. wreszcie sfa! wała jego 
podpis. 

Oskarżenie okazało się fałszywe i 
Markowski oraz Różycka, pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej, zasiedli 
na ławie oskarżonych za fałszywe o- 
skarżenie i fałszywe zeznanie. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Mar- 
kowskiego na 1 rok i 3 miesiące wię- 
zienia oraz 300 zł grzywny, zaś Różyc- 
ka na 8 miesięcy więzienia głównie za 
fikcyjną sprzedaż ziemi 


że 


Brzeziny wydały słynnych ludzi 


Dziś ośrodek chalupniczy, ongiś bogate środowisko życia 
kulturalnego i materialnego — Stynne były sukna brzeziń- 
skie, a także piwa... . 


W ub. sobotę mgr, Roman Kaczmarek 
badacz zagadnień regionu łódzkiego wygło- 
sił w Polskim Tow. Krajoznawczym nie- 
zwykle interesujący odczyt na temat 
„Brzeziny w okresie renesansu”, 

Mer. Kaczmarek, doskonale zapowiada- 
jący się talent historyczny w gruntownie 
przygotowanym referacie przedstawił dzie- 
je tego małego miasteczka, które w dobie 
renesansu było ośrodkiem kultury ducho- 
wej i materialnej. Z Brzezin wyszło kilku 
ludzi, którzy w życiu umysłowym i kultu- 
ralnym Polski odgrywali pierwszoplano- 
wą rolę. 

I tak rodem z Brzezin był p. Burski, 
trzykrotny rektor akademii zamoyskiej i 
najbliższy współpracownik kanclerza Za- 
moyskiego, Stanisław z Brzezin, dwukrot- 
ny rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
wielu innych 

W tym okresie istniała w Brzezinach 
szkoła parafialna, która stanowiła pewne- 
go rodzaju uniwersytet. Z tej szkoły wy- 
chodzili właśnie ludzie, którzy stali na 


świecznikach ówczesnego życia kultural- 
nega. 

Typowym pomnikiem tej przeszłości 
jest fara, zbudowana co prawda w stylu 
gotyckim, jednakże w swych murach sku- 
piająca nomniki wielkiego okresu renesan- 
su. Znajdują się we wnętrzu dostojnej 
świątyni rzeżby i dzieła architektoniczne 
głośnych wówczas rzeźbiarzy, a między 
innymi Jana Michałowicza z Urzędowa, 
pomnik nieznanej damy. 

Brzeziny przodowały w tym czasie nie- 
tylko w dziedzinie kultury duchowej ale 
równie w dziedzinie kultury materialnej. 
W dobie renesansu słynne były na całą 
Polskę sukna bhrzezińskie oraz 
piwa, Dobroć tych piw znalazła nawet 
oddźwięk w poezji, mianowicie pisał o nich 
poeta Trembecki. 

Świetnie skonstruowany, głęboki co do 
treści i piękny w stylistycznym ujęciu re- 
ferat, spotkał się z żywym przyjęciem słu- 
chaczy. 


Gajowy 
zastrzelił kłusownika 
E 6, W lesie majątku 
gaczew strażnik leśny Jan Kmita 
natknął się na kłusowników, którzy 
ekierami rzucili 
Kmita dał z rewol 
na jednego 
letniego Stanisława  Chruścika 
brzuch. Pozostali zbiegli. 
Ranny po przewiezieniu do szpitala 
zmarł. 


ię na niego. 


żądanie na czasie 


Łódź, 6. 3. — Stowarzyszenie U- 
rzędników Skarbowych żąda zniżenia 
wszystkich emerytur, przekraczają- 


cych 1.000 zł. 


Nowy kierownik programo- 
wy rozgłośni łódzkiej 


Łódź, 6. 3. — P. Antoni Makarski, 
kierownik programowy rozgłośni po- 
morskiej Polskiego Radia, objął równo- 
ag stanowisko w rozgłośni łódz- 
kiej. 


Strajk okupacyjny 
, Łódź, 6. 3. Robotnicy tkalni 
jedwabnej „Okuń* (Kilińskiego 232) 
podjęli strajk okupacyjny żądając sta- 
wek przewidzianych umową zbiorową. 


Zachorowania na grypę 


Łódź, 6. 3. — Liczba zachorowań 
na grypę sięga 150 osób dziennia 


Sylwetki łódzkie 
Spóźnione zapały 
p. Heimana... 


Od pewnego czasu p. Aleksander Hei- 
man-Jarecki, były senator, znów pojawia 
się na powierzchni życia łódzkiego. 

Po okresie przyczajenia się, przycisze- 
nia i „przymusowych rekolekcyj* — p- 
Heiman tu i owdzie daje o sobie znać. 
Zabiera głos, konferuje, feruje oceny, od- 
grwa rolę mecenasa i protektora. 

Ambitny żydowski przemysłowiec nie 
może zapomnieć okresu swej świetności, 
kiedy był „szarą eminencją" łódzkiego 
przemysłu, kiedy chadzał w senatorskiej 
purpurze, zasiadał wśród panów Sław- 
ków, Prystorów ... 

Licząc na to, że opinia publiczna za- 
pomniała o jego dawnych posunięciach i 
kontaktach, o skandalu podczas pobytu 
wicepremiera Kwiatkowskiego w Łodzi — 
p. Heiman sposobi się do wypłynięcia na 
szersze wody. 

I tak krząta się zapobiegliwie w komi- 
tecie, organizującym podwaliny pod przy* 
szłą uczelnię lekarską w Łodzi. U niego 
to odbywa się konferencja prasowa w 
sprawie tego zakładu naukowego. I pode 
czas tej to konferencji, jak już wspomie 
nieliśmy, dyplomatycznie żonglował i że- 
glował pomiędzy rafami, jakie stwarzali 
niewdzięczni ziomkowie z „Głosu Poran- 
nego". 

Oto na zapytanie współpracownika 
tego żydowskiego pisma, czy Żydzi będą 
przyjmowani na uczelnię — p. Helman 
wymijająco i kunsztownie odrzekł, że to 
nie jest jego sprawa ani komitetu, a tylko 
rządu... 

Wkrótce po tej konferencji wystąpił 
znów p. Heiman publicznie, wobec licz- 
nego audytorium na wieczorze, na którym 
przemawiali panowie Smogorzewski i Gat- 
Mackiewicz. Zabrał głos w dyskusji. Przt 
cież nie mogło braknąć tak cennego zda- 
nia w chórze autorytetów. 

Otóż p. Heiman, tak spragniony bly- 

szczenia jak kania dżdżu, ulżył sobie wa” 
bec dostojnego grona i wyrżnął zawiesi- 
stą mowę. Coś nie coś wypowiedział się 
w sprawie kolonij, coś nie coś dymkiem 
dysaprobaty omotał „państwa  totalne' 
To ostatnie podyktowała mu gorąca ży- 
dowska krew, tak się burząca na wspom- 
nienie hitlerowskich Niemiec i faszytowe= 
skich Włoch. 
Skoro p. Heiman sądzi, że jeszcze się 
odegra — to trzeba stwierdzić wyraźnie, 
iż jego spóźnione, w jesieni żywota za. 
kwitające zanały stanowczo nie mają Wi- 
doków na powodzenie i „uplasowanie się“, 
Realizującego się „zmierzchu żydow: 
skich bożków* nic nie przekreśli. I sti 
nowczo będzie dla p. Heimana lepiej, sko- 
ro przestanie przypominać polskiemu spo- 
łeczeństwu o swym istnieniu... [OJ 


Z R R A 


Pogrzeb 
śp. Henryka Grohmana 


Łódź, 6. 3. 


Dziś odbył się po- 


grzeb prezesa Rady Nadzorczej Zjedn. 
Zakładów Scheiblera i Grohmana, śp. 
Henryka Grohmana, na stary 
tarz ewangelicki. 


cmen- 


Wtorek, 7 marca 


11.00 Audy 
siąca jezior i bi 
muzyczna dla 

Zofii Mierzwi 


— „W krainie ty- 
— audycja slowno- 
h w opracowaniu 


giełdowe i odczytanie programu; 15.00 
„Wszedzie jest życie — i na lodowcach" — po- 
gadanka dla młodzieży — wygłosi Stanisław Su- 
miński. 

15415 Literatura pı 


obiadowa w wykona- 
Wileńskiej pod d; 
z 16.00 dziennik 


niu orkiestry Rozgłośni 
Włądysła Szczepań 
południow; i i gospodarcze: 
16.20 Przegląd aktualności finansowo-gospod: 
czych; 16,30 Sonaty skrzypcowe w wykonaniu 
Jerzego Stefana skrzypce. Ireny Kurpisz- 
Stefanowej — fortepian; 1745 Felieton. 

17.30 Z pieśnia po kraju — audycję prowa- 
dzi prof. Bronisław Rutkowski: 18.00 O muzyce 
ykach: — „Etiudy jako problem artystycz- 
— w opracowaniu Walerii Pałczyńskiej, 
dy muzyczne Artura Wentlanda, 18. 
sportowe lokalne; 18.30 Audycja d 
19.00 Koncert rozrywkowy. Wyko* 

i 


pran, 
— akomp. 
2.35 Audycje informacyjne: Dziennik wie- 
wiadomości meteorologiczne, wiadomoś 
sportowe. nasz program na jutro; 21,00 Konce: 
symfoniczny. Wykonawcy; Wileńska or} 
symfoniczna pod dyr. Kazimierza Hardulzka. 
Przechadzki ateńskie': „O rzeźbach 
— audycja w opracowaniu prof, 
Władysława Witwickiego; 22.25 Recital wiolon- 
czelawy Sigrid Succo (z Krakowa): 22.55 Wi 
domości bieżące; — 28.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wiet nego. 
Program na dzień następny na stronie 


ogłoszeniowej 


Strona 8 ORĘDOWNIK, Środa, 


Ostatni lot samolotu J-f£US 


W czasie szalejącej śnieżycy samolot niemiecki roztrzaskał się o skały 


(d) Paryż. (ATE) Według ostat- | Morskich, w odległości 75 km od Nicei | 
nich wyników śledztwa, prowadzone- | Z pośród znalezionych 11 ofiar, zwłoki 
go w związku z odnalezionymi w so- | 10 są zwęglone. 
botę we francuskich Alpach Morskich Rzeczoznawcy francuscy odtwarza- 
szczątkami rozbitego samolotu niemiec- | ją przebieg katastrofy w sposób nastę- 
kiego, stwierdzono, że chodzi tu o sa- | pujący: 


molot niemiecki D-ALUS, o którym Samolot, usiłując w godzinach ran- 
niemieckie władze lotnicze nie posia- | nych dn. 24 lutego przelecieć nad 
dały wiadomości od dnia 25 lutego. szczytem Pepuri, dostał się niespodzie- 


Szczątki samolotu znalezione zosta- | wanie w strefę burzy śnieżnej. W od- 
ły przez oddział 14 pułku strzelców al. į ległości zaledwie 10 m poniżej szczytu 
pejskich na obszarze francuskich Alp | 


tej góry samolot uderzył o skały, przy 


dnia % marca 1939 Numer 55 


władze francuskie odbywał lo! 

my na Majorce do Niemiec, miał o- 
brać drogę na Genuę i ominąć bez- 
względnie terytorium i wody teryto- 
rialne francuskie, Okazuje się jednak, 
że miejsce katastrofy należy do zaka- 


czym utracił całe podwozie. Na skutek | zanej strefy dla „przelotów obcych sā- 
jednak szybkości własnej samolot po- molotów w rejonie Alp Morskich. 


derwał się ponownie w górę, i w ten Dzienniki 


sposób przerzucił się na drugą stronę 


twierdzą, że w zabitych 


pasażerach samolotu rozpoznano nie- 


szczytu, gdzie rozbił się doszczętnie. mieckich oficerów lotniczych. 


Podczas gdy motor oderwał się od sa- 
molotu i spadł w odległości około 100 Dzięki 
m od miejsca wypadku, nastąpił wy- 


lekkiej zimie... 


buch zbiorników benzyny, który mo- Warszawa. (Tel, wł.). Dzięki 


mentalnie objął cały aparat. lekkiej zimie 


w ciągu lutego w 90 do- 


Samolot niemiecki D-ALUS, który | mach w stolicy zakończono roboty 


według informacyj posiadanych przez | murarskie, ciesielskie i stolarsk: 


Podziękowanie 
Wazystkim tym, którzy, oddali ostatnia przysługę nasze- 
mu kochanemu mężowi i ojeu, £. p. 

Janowi Cieplusze 


a przede wszystkim współpracownikom firmy Karol Hoff- 
richter, Związkowi Zawodowemu „Praca Polska”. Stronnie- 
twu Narodowemu, Kolegom, Znajomym i Przyjaciołom, 


składa serdeczne 
Bóg zapłać! 
Łódź, dnia 6 marca 1939, Rodzina. 


na sezon wiosenny poleca 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 

1, w, z, u — każde stanow: $ słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Prof. Wacława Sobieskiego 


DZIEJE POLSKI 


wydanie drugie 
pod redakcją prof. K. Tymienieckiego 


wyszły z druku wszystkie 3 tomy 
——— do nabycia w księgarniach oraz u wydawcy. — = 
772 + XII stron dużej 8-ki. 


CENA dzieła: 18 zł za trzy tomy bez oprawy 
23 zł za trzy tomy w oprawie 


ADRES: WARSZAWA, Wydawnictwo „ZORZA“. 


Aleje Jerozolimskie 17 


P. K. ©. 591 


PP. Nauczyciele, młodzież szkolna, stowarzyszenia oświatowe — płacą 16 zł 
za 3 tomy nieoprawne i 24 zł za oprawne. 


PROSPEKTY NA ZĄDANIE BEZPŁATNIE 


zg 26/7 


operowe — płyty; 13,00 dla każ-,Gapesztu. Praga — Muz. lekka. 
dego coś — płyty; 18,00 16,00 Kónigsw. — Muz. popolu- 
wanie kiszone” — po: dniowa. Wiedeń i Monachium 


„Dama i — felieton. z cert popularny. 17,00 Ber- 
yklu: 18,25 sport; 22,00 gra To- Kwartet smyezk, 11,15 
estra Salonowa i pio-| Rzym — Muz. orzanowa. 17,40 
AAC 5 [Brno — Kwartet Mozarta, 18,00 
aA oven ymron | Bruksela (l. — Muz. kameralna. 

i : 18,40 Lahti — Sonaty fort, Beet- 


uur 00 muzika, z Ka-lhovena, 18,15 Wroclaw — Rec. 


6,30 aud. porann 
sto wśród wzgó! 
słowno - m 


pokoiku 


audycja Ula fortepianowy. _19,30 Budapeszt. 

dzieci z piosenkami: 16,80 muzy- otrzebna? 14,55 wiado- | py SPianowy, b TA 
kaw ole wk walonowej rozgł. |mości gosp.: 18,00 skrzynka tech-| r. Z opery. Kowno eT 
symfoniczn; iedeń — „Dzwo- 


nek pustelńika” op. komiczna 


;|Maillarta. 19,35 R. Romania — 
Tr, z opery. 19,40 Lahti — Rap- 


Pozn.; „16,00 nnik; 16,06 ek 
port. jako czynnik zamożni 
narodu; 16,16 wiad, gosp.; 1 


niczna: 1840 recital śpiewaczy 
Bilew, 2.00 


EC CE sodia marcowa, 19,45, Sofia — 
kowego rossi. Kraka; 11.00 L| a Potepienie Fausta" legenda 
spodarce Pianon biegt] Winiarezyk (gitara), ram. Berlioza. 20,00 Lublana — 

odczyt: | sowski (akordeon). Tr. z opery. 20,10 Monachii — 


17,15 „Melodie Po 
dycj. nhuzyczno - 
audycja dla ws 
zyk; 18,40 „D; 
siłki czy praca? 
koncert rozrywkowy m 
R., Paszkowska — śp 


Łódź — 5,35 — płyty; 14,00 mu- 
zyka symf, w wyk. ork. filh ; 
-| pod dyr. Bruno Waltera i Oska: Beromünster — 
,00|ra Frieda — płyty; 14,50 gielda: enki ludowe, 

| 18,00 nowe powiaty województwa |— Koncert kwartetu rzym 
1.|lódzkiego — pog. 18,10 muzyka|20,35 Sottens — Koncert symf. 
SE: 18.26 sport; 2200 poza | 21,00. Bruksela fl. — Muz. sy 


informacyjne: 2 Jani 10 recital spiew, „E| foniczna. Lipsk — Utwory We- 
W wyk, joWyszkowskiej; 2248| bera w wyk. ork, i sol. Mediolan 

1,30 „P. A. I, Wieczorkowskiego |— „Palla de Mozzi“ op. Ma 
radiowy: 22, i duet naaziego, Praga — Koncert cz 
wokalny, — B0: skiej ork. filiarmonicznej. 2115 


pran i Hall y tenor: kad; 5 
22,30 Mozart: Symfonia A-dur AAA NASZA 
(nowe nagrania na symf, 2145 Rennes — Koncert 


nr. 
tach); 28,00 ostatnie wia 
Poznań — 8,15 koncer 


ki ała miod 


symia wali teatru. 22, 
8.00 nudy y sali teatru. 22, 


sela TI. — Koncert sym 


Bruk- 


ty; 8,55 dla kobiet: 18,25 sport f t 
rozmaitości — płyty: O O Piw Hilversum | — Koncert ork. i 
Bad sieldowo: 14,10 m a! APAL wer K Duberta), SRB 
yty; 18, deń — Koncert muz. wiede! 
ów — płyty „Na przyjęciu p utd 


literacko + artysi grotes! 
APA DUR, Wiedeń — Moz. 


22,00 tuozi smycz! - pły PROPONUJE ska, 2340 Hilversum I —| 
s Muz, organowa. 24,00 Hamburg 
KRAJO PZA ULE Ea z nel E e BraS 


15,00 Berlin — Muz orga-|i lekka muz. organowa, Sztnt- 
Toruń — 10.00 muz polska|nowa. 15,15 Wiedeń — Muz. w|gmrt — Utwory Haydna, Best 


KAPELUSZE meskie 


„ATOS” Łódź, Andrzeja 2 


N 7462 wł. Mieczysław Szydłowski 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. 


iczapki 


f-ma 


itd. 


Dom 
DOMY-PARCELE | 
Pai mieszkalny. 2 pokoje, kuchnia 


stodoła, chlew, 
Kamienicę dachówka, 3 morgi dobrej ziemi, 
j k częłą 1938|w tym Dół morgi ogrodu owoco 
arm antu, enpredam, — | wego. miejscu szkola, „powiecie 
Oferty Oredownik Poznań kościa, im sprzedam 3.600 zł. 
zd 56 616 hipoteka bez długu Heleną Wit- 
kowska. Gdynia Tatrzańska 30. 

N 7316 


0 
E 2 PIENIĄDZ | 
10. MAJĄTKI 


Przyjmę 
wspólniczke (ka) gotówką 700 do > 
bo Szgrabek tm Ba. mie] Majątek 375 mórg 
ty Oredownik. Eo-|pardzo ladnie położony, dobrze 
zagospodarowany, spieszńie sprze- 
Fi r dam, wplaty 70 tys. erty Ku- 
___ Probiernię rier Poznański zdg 5 118:9 
naroż 


k sprzedam Poznaniu — 
koncesja wódczana poszuki mm 
Poznań 23. ROZMAITE 
zd 56543 


Oferty Oredow 
Poszukuję Palisz z zadowoleniem? 


ki lub wspólnika do|Nikotyna zatruwa organi: 

y A ir ganizm, osla- 
chrzi ego sklepu Sado" tę [ja wolę. rujnuje zdrowie i sily 
ryinego gotówka „4 00.1600. sl |Chcesz sie odzwyczaić palenia — 
y orochta dla powie-|napisz jeszcze dziś — moja me 
kszenia interesu. ~ B: zapewnio-|todą pomoże Ci natych. 
ny. Oferty Orędownik. Poznań |Agres: Womouth. Kraki 

zd 56 580 szewskiego 25. 


| | 26 SZUKA POSADY za 


sięcznie. 
znań zd 


Kawaler 
lat 27. obuwnik wskwalifikowa-| Ost 
ny „fa stałej posadzie wysoki. |kujących posady w tej rubryce 
przystojny szatyn bez nalogów | obj j i i 
poszukuje przystojnej panny, ce: pbliosedir Dò dedtak CEE DY 
em ożenku. posag dla wspólne- drobn, ch 
go dobra bożądany. Fotografie 
upraszam. _ Rzecz traktuje się 


poważnie. Pośrednictwo mile wi- Panienka 
dziane Oferty Oredownik, PO-|gobrej rodziny. znająca pielęg- 
znań zd 55478 niarstwo, gotowanie, szycie. — 


zd 5408 Ooo Przyjmie posade do qzieci. wzgl, 
malej rodziny, Oferty Oredow: 

Brunetka nik, Poznań, zd 56234 
lat 34, z mala gotówką szuka 


rzemieślnika, wdowcy nie, wykln- 
1  Ofekty Oredownik. Po- Chłopak 


: uczciwych rodziców. mający za- 
znań zd miłowanie do ślusarstwa = we- 
chaniki poszukuje miejsca. Ea- 

Poznanianka skawe oferty Orędownik, Po- 


Znak oferty naprzyklad: z 18923, n 2745, d 1790 


Drobne ogłoszenia w "ni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuże się do godz. 9.15. 


ê| posady owożniey 


Ogloszenia do 30 słów dla poszu-|S 


Nagibor, Łódź sr 


ul. Zgierska 107, tel. 133-63 


słowo. 


Syn 
uczciwych rodziców, chcący, si 
wyc leśnictwa poszukuje 
miejsca. Łaskawe oferty Oredow= 
nik, Poznań zd 56 365, 


| EATEN MIEJSCA | 
t Z PIZA 


Szofera - mechanika 


elnego kierowcę. dłożezą prak- 
na nowoczesnych autach, 
większego typu. absolutnie trze” 
źwego i sumiennego. ze znajomo- 
ścia prac, związanych 7 W2oró- 
wym utrzymaniem willi | ogrodu 
przyjme od 1 kwi lub póź 
njej: Podania z ż 

pisami Św. 
runkami 

Poznań zd 56 664 


. żadanytmi W, 
Orędownik, 


Blacharza 
na prace — budowlane z kartą 
rzemieślnicza „odpisy świadectw, 
potrzebuje z utrzymaniem — lub 
bez. St. Glapa, Ostrów Wikp. 
Kaliska zd 56 600 


sę" Poszukuję 
i fi 


kaucji, ( 


innej, Dam 1 
i zda 56 620-21 


ty Kurier Poznań: 


spokojny od 15 marca, 
Braciszewo. AL 
1385 


Gniezn 


Pisarz 


gospodarz podwórza. energiczny 
do intensywnego majątku oraz 
pomocnik leśniczego 

jacy hodowle bażantów, K: 

lerowie, natychmiast, poszuk: 

jsy świadectw. wa- 

Poznańskiego 


Praczka - pokojowa 


potrzebna 1. 4, 1930 na majątek, 
wiek średni. uczeiwa, pracowita 
Pensja 30 zl. Zgloszenia pism. 


ładna zgrabna mila pragnie to-|znań zd 55364 


Oredownik. Poznan d 1382 


warzystwa męskiego, Cel matr: 


monialny. Oferty  Oredownik. 
Eoman ads 


Przystojna 
(willą) poślubi nauczyciela wyż- 
szego wzrostu. Poste restante. 
Bojanowo 24. zd 56 41 
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— Już mu to powiedziałam, proszę 
jaśnie panienki! — odparła, — Pan 
Harrison oświadczył jednak, iż nie 
wyjdzie, dopóki się z panią nie zoba- 
czy. Przychodzi w sprawie wielkiej 
wagi, dla której koniecznie teraz z pa- 
nia widzieć się musi. 

Dolores cała wzburzona chodziła po 
pokoju. 

Może się omyliła, może przychodzi 
błagać ją o przebaczenie!? 

I to jest możliwe, a wtedy źle by 
uczyniła, odmawiając mu sposobności 
naprawianie krzywdy, którą jej wyrzą- 

zit, 

Namyśliwszy się przez chwilę, rze- 
kła do służącej: 

— Proś tego pana! 

Służąca wyszła, a za chwilę ukazał 
się we drzwiach Harrison. 

Skłoniwszy się z szacunkiem, sta- 
nął w progu, czekając na dalsze zapro- 
szenie, Dolores jednak milczała, wre- 
szcie rzekła: 

— Panie Harrison! na usilną jego 
prośbę zgodziłam się na chwilę rozmo- 
wy, chociaż po tym, co pomiędzy na- 
mi zaszło, powinnabym pokazać mu 
drzwi. Na wszelki wypadek ostrzegam 
pana jednak, iż w pokoju obok czeka 
służąca na me skinienie, a teraz mów 
pan czego żądasz?! 

Harrison udając skruszonego, opu- 
Ścił oczy. 

— Jesteś pani okrutną, miss Schu- 
bert, — odrzekł pokornie — lecz nie 
mam prawa uskarżać się. Czuję sam, 
jak wobec pani zawiniłem, lecz apelu- 
ję jeszcze w zaufaniu do jej wspania- 
łomyślności. Konieczność zniewala 
mnie do tego kroku, musiałem z panią 
mówić. miss Schubert, aby ją przed 
spotkaniem się z panem Frankiem 
przekonać, iż mego dawniejszego po- 
stępowania serdecznie żałuję. 

— Byłam tego pewną, inaczej bo- 
wiem nie byłbyś pan się odważył pro- 
sić mnie o rozmowę. Cóż pan masz 
na celu? — spytała Dolores, stając 
wyniośle przed nim i mierząc go zim- 
nym wzrokiem. 

— Przychodzę prosić panią 0 œ 
chranianie mnie, miss Schubert! 
rzekł Harrison. — Jedno słowo pani 
wystarczy, aby mnie chleba ji stano- 
wiska pozbawić! Wiem, iż żądam 
wiele od pani, gdyż w ten sposób nie 
będziesz mogła wywrzeć na mnie 
swej zemsty. 

Dolores zmarszczyła brwi. 

— Proszę — rzekła z płonącymi o- 
czyma — abyś mnie pan podlug sie- 
bie nie oceniał. Wyjawiając panu 
Frankowi całą prawdę nie uczynię te- 
go dla małostkowej zemsty, lecz po- 
nieważ uważam to za swój obowiązek. 
Nie mam prawa zaniechania tego o- 
bowiązku, milczenie moje bowiem mo- 
głoby dla pana i innych nabrać fał- 
szywego znaczenia. Powiem zatem 
wszystko. 

Harrison załamawszy ręce, zbliżył 
się do Dolores o kilka kroków. 

— Więc chcesz mnie pani zgubić? 
Masz zamiar strącić mnie w przepaść. 
Nie, miss Schubert, nie będziesz tak 
okrutną, pani, o której dobroci tyle 
słyszałem, nim ją jeszcze zobaczyłem. 
Pani nie wiesz, ile przecierpiałem 
od czasu, gdym ostatni raz panią wi- 
dział, pani nie masz pojęcia, jak 
straszna rozpacz, żal rozdziera mi ser- 
ce, Myśl, iż straciłem pani zaufanie 
i szacunek, doprowadziła mnie do szą- 
leństwa> Wiem, iż ciężko wobec pani 
zawiniłem, lecz wszystko, com popeł- 
nil uczyniłem ze wzgardzonej miło- 
ści. Gdym się dowiedział, iż wszyst- 
kie moje nadzieje na wieki stracone, 
straciłem rozum, opanowała mnie 
wściekłość, a ból odebrał mi przytom= 
ność, Błagam więc, nie sądź mnie pa- 
ni zbyt surowo! Miej litość nade mną, 
nie gub mnie. 

Dolores słuchała go bez ruchu. 

— Czy mialeś pan litość nade mną, 
panie Harrison, gdyś się targnął na 
mój honor? spytała drżącym od 
gniewu głosem, — Czy miałeś litość 
nad bezbronną nieszczęśliwą kobietą?! 
Bóg zniweczył twoje zamiary, lecz nie 
twej szlachetności zawdzięczam, iż u- 
szłam niebezpieczeństwa! 

— Prawda, postąpiłem z panią nie- 


uczciwie i nieszlachetnie, lecz jedno 
przyznać musisz! Bez mojej pomocy 
nie byłabyś nigdy uciekła twemu nie- 
godziwemu opiekunowi. Nie unie 
winniam się bynajmniej, sądzę jed- 
nak, iż wdzięczność przynajmniej po- 
winna cię powstrzymać od zgubienia 
człowieka, który cię oswobodził. Sły- 
szałaś wyznanie mej skruchy miss 
Schubert i wierzaj mi, nie jest ona 
udaną. Przyrzekam ci także, iż nig- 
dy nie stanę na twej drodze i że w 
przyszłości unikać będę spotkania z 
tobą. Niechaj zostanie pogrzebanym 
to, co kiedyś między nami zaszło, bła- 
gam cię tylko o jedna, tj. abyś bę- 
dąc dzisiaj wieczorem w towarzyst- 
wie Franka, nie wspominała mu, jak 
wobec ciebie zawiniłem, abyś mnie nie 
zgubiła. 

— Namyślę się jeszcze- — odrze- 
kła Dolores, chcąc położyć koniec 
przykrej rozmowie. 

— Nie, niel pani Schubert! — za- 
wołał Harrison wzburzony gwałtow- 
nie — w takiej chwili niepewności nie 
oddalisz mnie od siebie, przyrzeknij 
mi, że mnie nie zdradzisz, abym mógł 
odetchnąć swobodnie. Czy to trudno 
przebaczyć?! Czy serce twoje z ka- 
mienia, iż nie może zapomnieć nieroz- 
ważnego czynu nieszczęśliwego? 

Przy ostatnich słowach padł na ko- 
lana, podnosząc błagalnie ręce. 

— Oto jak proch marny leżę u nóg 
twoich, oświadczając, iż nie wstanę 
prędzej, dopóki mi nie powiesz, że 
przebaczysz i że oszczędzać mnie bę- 
dziesz, 

— Na miłość Boską, co pan robisz, 
panie Harrison? — zawołała przera- 
żona Dolores — Wstań! Boże, gdyby 
nas kto zobaczył! 

- -Harrison potrząsnął głową prze- 


0. x = 

— Nie wstanę prędzej, dopóki mi 
nie powiesz, iż mnie nie zdradzisz. 

— A więc nie zdradzę! — jęknęła 
Dolores, której strach odejmował mo- 
wę — przyrzekam panu! Ale proszę 
odejść teraz! 

Harrison powstawszy cofnął się ku 
drzwiom, 

— Dziękuję pani Schubert! — za- 
wołał, — Powróciłaś spokój mej du- 
szy! 

Kłaniając się nisko, opuścił pokój. 

Zostawszy samą, Dolores uśmiech- 
nęła się pogardliwie. 

Jak nędznym był ten człowiek, któ- 
ry na kolanach żebrał u niej miłosier- 
dzia, 

Nie żałowała swego przyrzeczenia, 
gdyż zaprawdę człowiek ten był nędz- 
nym, za nędznym, za małym, aby o 
nim mówić z Frankiem, 

Przyszedłszy w kilka godzin póź- 
niej do sali jadalnej, gdzie na nią o- 
czekiwano, zastała pana domu bla- 
dym i roztargnionym. 

Zdawało się, iż jakiś tajemniczy 
smutek zwisł na Edwardzie Franku, 
jakieś nieme pytanie wyrażały jego o 
czy, ile razy skierował je na Dolores. 

Zachowanie Franka było dla mło- 
dej dziewczyny zagadką. 

Nie wiedziała bowiem, że Frank 
spostrzegł jej przerażenie przy spot- 
kaniu z Harrisonem, gdyż cała jej u- 
waga wówczas była skierowana na in- 
żyniera. 

Teraz, choć nie znała przyczyny u- 
krytego smutku Franka, cierpiała z 
nim wspólnie, 

Było to dziwnem i sama nie zda- 
wała sobie nawet sprawy, do jakiego 
stopnia w ostatnich czasach zajmowa- 
ła się jego losami, jak odczuwała jego 
smutek, a cieszyła się. gdy był weso- 
tym. 

I ona wkrótce stała się milezącą. 

Z roztargnieniem przysłuchiwała 
się opowiadaniu Wirginii, która sta- 
rała się jak największą uprzejmością 
zatrzeć swoje poprzednie niegrzeczne 
postępowanie. 

Dolores była zbyt szlachetną, aby 
okazywać niechęć dziewczęciu i jej 
matee, 

W czystym jej sereu nie bylo miej- 
sca na gniew i nienawiść, chociaż nie 
mogła się oprzeć uczuciu pogardy dla 
tak marnych istot. 

Po skończonym obiedzie, udałą się 
szybko do swego pokoju, przykro jej 
Z było patrzeć na smutek Fran- 

a 


| kuzynie, ile razy chodzi o tę niemiec- 


choćby prawdą było, iż inżynier był u 
Dolores dzisiaj po południu, to jesz- 
cze odwiedziny Harrisona u pani 
Schubert mogły być całkiem niewin- 
nej natury. 

Wstydził się sam siebie! ` 

Czyż rzeczywiście nie był wyższym 
od tych kobiet, iż dla zbiegu dziwnych 
okoliczności wątpił przez chwilę o 
cnocie najszlachetniejszej kobiety. 

Nie byłaż Dolores wyższą ponad 
wszelkie posądzenia, łotr tylko i Sza» 
leniec mógł wątpić o jej czystości. Om 
zaś, który chciał pozyskać jej miłosć, 
nie zawahał się zwątpić o niej przez 
chwilę, 

Złośliwy uśmiech ciotki i jej cór- 
ki odbił się o jego silną wiarę w czy- 
stość ukochanej, 

— Uwagi, które zrobiłaś, kochana 
ciotko, dowodzą mi tylko, jak bardzo 
podpatrujecie jej postępowanie. Ja 
zaś nie widzę nic zdrożnego w wizy- 
cie, złożonej pannie Schubert przez 
pana Harrisona. Aby zachwiać zau- 
fanie moje do niej, potrzeba zupełnie 
innych dowodów. Oprócz tego nie 
przypuszczacie chyba, abym łączył się 
z pokojówkami i służbą w celu podpa- 
trywania moich domowników. Jedno 
jeszcze, wyraziłaś obawę, aby wycho- 
wanie Wirginii przez przestawanie z 
panią Schubert za szwank narażonymm 
nie zostało. Co do mnie, zapewnić cię 
mogę, droga ciotko, iż obawy twoje są 
płonne i że dzisiejsze wasze postępo- 
wanie jest dla mnie najlepszym dowo- 
dem, iż przestając z panną Dolores, 
Wirginia wiele odniesie korzyści. 

Nie czekając odpowiedzi, wyszedł z 
pokoju. Zostawszy same, matka z 
córką spojrzały na siebie ze zdziwie- 
niem. 

Wirginia wybuchnęła 
śmiechem, 

— Widzisz mamo, na ĉo się mong 
narazić, polując na zakochanego kuz: 
na. Tym razem my jesteśmy zblamo- 
wane, 

— Tym razem odpowiedziała 
pani Kennedy spokojnie, — Ufam w 
twoją dumę i mądrość, mając nadzie- 
ję, że zażądasz od twego kuzyna odwe- 
tu za dzisiejsze upokorzenie, 

— I od pani Dolores! dodala. 
Wirginia — Edward twierdzi, iż mu- 
si mieć inne powody, aby potępić prze- 
klętą Niemkę, będzie je miał, gdyż 
czuwać będę troskliwie, 

Matka i córka pocieszały się Wza- 
jemnie po doznanej porażce, Edward 
Frank zaś chodził strasznie wzburzo= 
ny po swoim pokoju. 

Jad oszczerstwa, zaszczepiony w 
jego duszę, zaczął kiełkować, gdy w 
samotności rozważył usłyszane przed 
chwilą słowa, 

Nie wierzy w winę ukochanej, jed- 
nak spostrzeżenia, zrobiońe od owej 
chwili w domu lekarza, gdy Dolores z 
rumieńcem na twarzy pominęłą bliž- 
sze szczegóły ucieczki swej z domku 
wiejskiego w Lonschire, stanęły mu na 
nowo przed oczyma i zwątpienie drę- 
czyć go zaczęło. 

Dlaczego nie wyznała mu całej 
prawdy, dlaczego zbladła na widok in- 
żyniera, co znaczyły jego odwiedziny 
u niej? 

Usiłował pokonać nasuwające się 


Oprócz tego zdawało się jej, iż w 
oczach jego wyczytała zarzut, tym 
przykrzejszy, iż powodu jego nie zna- 
t 


a. 

Po odejściu Frank chciał również 
udać się do swego gabinetu. 

Zatrzymał go głos Wirginii. 

— Pójdziesz pewnie do parku, ko- 
chany kuzynie — zapytała z naci- 
skiem, który go uderzył. 

— (o ci nasuwa takie przypuszcze- 
nie? — rzekł — powietrze jest wpraw- 
dzie miłe i zachęcające, wiesz jednak, 
iż wieczory spędzam przy pracy w mo- 
im gabinecie. 

Wirginia zaśmiała się żartobliwie. 

— Doprawdy? Sądziłam, że nie za- 
niechałeś tego zwyczaju w ostatnich 
czasach. Przecież i pani Schubert lu- 
bi wieczorne przechadzki. 

Frank wzruszył ramionami. 

— Jesteś cokolwiek wcibską, ku- 
zyneczko — odrzekł, uśmiechając się 
— rozumiem do czego zmierzasz, bądź 
jednak spokojną, ile razy bowiem 
pragnę towarzystwa panny Schubert, 
mogę ją widywać otwarcie, nie potrze- 
bując się z tym ukrywać. 

Pani Kennedy nie brała dotychczas 
udziału w rozmowie. 

— Nie powinieneś brać za złe dziec- 
ku tych słów — odezwała się. — Prze- 
śladując cię nie miała nic złego na 
myśli, w każdym razie, kochany sio- 
strzeńcze, dowodzi to, iż stosunek 
twój z panną. Schubert, daje powód do 
niepotrzebnych uwag. 

Frank zmarszczył brwi. 

Kochana ciotko, nie rozumiem cię! 
Sądzę, iż panna Schubert stoi tak wy- 
soko ponad wszelkie podejrzenia, iż 
nawet swawolny język młodej dziew- 
czyny powinien ją uszanować. 

Wirginia roześmiałą się cicho. p 

— Jak wrażliwym jesteś, kochany 


szyderczym 


ką dziewicę! — zawołała. 

„ — Właśnie ta wrażliwość dowodzi, 
jak słuszną była swawolna, jak ją na- 
zywasz uwaga. Nie mam nic prze- 
ciwko temu, abyś się starał o pannę 
Schubert, radziłabym jednak uważać 
pilnie; aby i drudzy nie przywłaszczali 
sobie prawa, które jedynie tobie przy- 
sługuje! 

— Nie wiesz, co mówisz! — zawó- 
łał ochrypłym głosem — nienawidzisz 
pani Dolores i obmawiasz ją. 

— Nie dziwię się, iż jesteś oburzo- 
ny kochany siostrzeńcze — odrzekła 
pani Kennedy zimnym, obojętnym 
głosem, Wirginia zaś skromnie spu- 
Ściła oczy. — Jeżeli nie wierzysz mo- 
im słowom, zapytaj służącą panny 
Schubert, która potwierdzi, iż dziś po 
południu twój inżynier, pan Harrison, 
był dłuższy czas u twego cnotliwego 
anioła. 

Frank z trudnością stłumił okrzyk. 

Słowa pani Kennedy trafiły go w 
samo serce, zdawało mu się, iż ziemia 
zapada mu się pod nogami. 

W jednej chwili oczom jego przed- 
stawiła się scena popołudniowa, przy- 
pomniał sobie Dolores bladą i drżącą 
na widok Harrisona, przypomniał so- 
bie bezczelny i szyderczy uśmiech in- 
żyniera, gdy poszedł za nim do gabi- 
netu. 

Zaraz jednak zapanował nad sobą. 

To, co mówiła ciotka, było tylko | podejrzenia, nieufność jednak podno- 
ERING babską plotką. Zazdrość i nie- | siła głowę i jak zły duch stawała mię- 
nawiść zaślepiły wdowę i córkę. A] dzy nim a ukochaną. 
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ROZDZIAŁ LIV zy pod oknami nędznych mieszkań, 
W północnej stronie Berlina panu- | W których mieszkają biedni i najbied- 
je po szóstej godzinie po południu naj- | DiejSi. ps 
większy ruch. „Od takiego otoczenia dziwnie odbi» 
O tej porze zamykają fabryki i war- | jal elegancki pojazd, który pewnego 
sztaty, gromady robotników zalegają letniego: popołudnia zatrzymał się na 
ulice, nadając im zupełnie odrębny | rogu ulicy Inwalidów i Studziennej i 
charakter. z którego wysiadł elegancki pan. 
Zachodniej stronie i środkowi mia- Był to baron Gross, 
sta nadają charakter eleganckie da- Na jego bladej twarzy malował się 
my i wyclegantowani lalusie o wy- | Wyraz, niezadowolenie, znalazł “się 
niszczonych twarzach i zmęczonych | W takich zaułkach. Ważne widocznia 
oczach, tutaj zaś widzimy silne posta- | powody zniewoliły go do opuszczenia 
cie bohaterów pracy, dążących po) hotelu Kaiserhof, położonego w naj- 
skończonej robocie pewnym krokiem | bardziej eleganckiej ulicy, i udania 
do domu, gdzie żona t dzieci lub też | się w dzielnicę roboczą. 
starzy rodzice czekają swego żywicie- Oddaliwszy się od pojazdu, rzucił 
la i podpory starości badawcze spojrzenie na ulicę, po czym 
W tamtych dzielnicach pędzą ci- | Udał się na lewa, na nieco stromą ulice 
cho po asfalcie elegancie pojazdy, tu- | Studzienną. 
taj za: Jne konie ciągną cię (Ciąg dalszy 
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Znakomity muzyk — jednym z pierwszych propagatorów narciarstwa — Zima 1909 roku — Tragiczna wycieczka 
na Kościelec — Śmierć pod lawiną 


Wstawał poranek lutego 1909 roku. 
Słońce zalało złocistymi promieniami 
pięknym puszystym śniegiem pokryte 
pola, drzewa, ulice i domy Zakopane- 
go, wówczas jeszcze małej mieściny, 
zakopanej w górach. 

Śnieżysty puch nie był jednak wów- 
czas tą wielką atrakcją, która dziś 
ściąga corocznie w góry tysiące nar- 
arzy. Samo narciarstwo było bo- 
wiem nowością, stawiało swe pierwsze 
kroki. Przed kilku laty ktoś przywiózł 
z Wiednia deski narciarskie, którymi 
zainteresowali się sokoli, którzy też 
stali się pierwszymi propagatorami 
tego sportu. 

Deski narciarskie robiono zasadni- 
czo we własnym zakresie, podobnie 
jak. i sprzęt. B. to wytwory na ogół 
bardzo prymitywne. Wiązania np. ro- 
bił każdy według „własnego pomysłu i 
dlatego były one niezwykle różnorodne. 
Wzorem alpejskim używano tylko jed- 
nego a za to długiego kija, czasem był 
to naturalnie zwykły drąg. Nie wiele 
miano pojęcia o technice narciarskiej 
i szkoleniu, dlatego każdy „nartował* 
jak mu było najwygodniej, Narciarz 
taki był niekiedy pocieszającą figurą, 
zdarzały się bowiem częste wypadki, 
że spotykało się narciarzy w tużur- 
kach czy nawet frakowych marynar- 
kach z melonikami na głowie! 

Jeden z takich propagatorów nar- 
ciarstwa, młody muzyk zamieszkały 
w Zakopanem, Mieczysław Karłowicz, 
pewnego ranka 1909 roku jechał wła- 
śnie sankami przez Krupówki, Zatrzy- 
mał się przed księgarnia Zwolińskie- 
go, w której zakupił paczkę płyt do 
swego nowego aparatu fotograficzne- 
go. Był to aparat najnowszego typu, 
lopiero co sprowadzony z Wiednia, a- 
le jakże różnił się on od miniaturo- 
wych aparacików, jakich używają dzi- 
siejsi turyści. Była to mianowicie 
skrzynka drewniana dużego formatu, 
z długim miechem i nieodłącznym 
statywem, jednym słowem ciężki 
grzmot, Trzeba było też być wielkim 
amatorem fotografii, by z takim pa- 
kunkiem włóczyć się po górach. 


Karłowicz chciał wypróbować nowy 
aparat i z zakupionym zapasem płyt 
fotograficznych ruszył saniami na swą 
ostatnią wycieczkę. Dojechał do Kuź- 
nic a stamtąd samotnie poprzez Bo- 
czań skierował się na halę Gąsienico- 
wą. W drodze na Boczani zrobił pierw- 
sze swym nowym aparatem, a zarazem 
ostatnie w swym życiu zdjęcie. 

Na Hali Gąsi nicowej Karłowicz 
pierwsze kroki skierował do schroni- 
ska Polskiego Towarzystwa Tatrzań- 
skiego, które do dziś jeszcze istnieje i 
zwane jest Starym  Schroniskiem. 


Rzecz zrozumiała, że na hali panowa- 
ła w owym czasie całkowita martwo- 
ta. Rzadko kiedy tu kto zachodził, bo 
zresztą i po co? Schronisk zagospoda- 

i iaj koncentru- 


Malowniczy widok Hali Gąsienicowej. Na pierwszym planie 
sko Bustryckiej, obok w glębi Stare Schronisko PTT, 
Środkowy (śpiczasty) szczyt, to Kościelec, pod którym zasypany la- 


Karłowicz. 


nie było. Karłowicz posiadał własny 
klucz do schroniska i zaszedł tam na 
krótki czas. 

Później ruszył w kierunku Czarne- 
go Stawu, mając prawdopodobnie za- 
miar zrobienia kilku zdjęć w A SER 


praw ej schroni- 
w którym zatrzymał się 


winą zginął Karłowicz. 


Żelaznym drągiem zabiła przyjaciela męża 


Zbrodnia we wsi w czasie uczty weselnej 


Równe. W Drozdowie, pow. 
równieńskiego, u Jana Małymańczuka 
odbyło się wesele. Gospodarz zaprosił 
prawie wszystkich mieszkańców swej 
wsi, nie szczędząc swoim gościom wód- 
ki. 

Pomiędzy pijanym już Awranem 
Dubiczem a Agafą Pasternakową po- 
wstała nagle, nad ranem, kłótnia. Du- 
bicz bowiem chciał namówić również 
pijanego Pasternaka do dalszego picia 
wódki, czemu sprzeciwiała się żona 
Pasternaka, Agafia. Nie mogąc dalej 
pić w obecności Pasternakowej, Du- 
bicz z Pasternakiem  niespostrzeżenie 
wyszli na podwórze z pełną butelką 
wódki. 

Pasternakowa, zauważywszy, że 
mąż jej się usunął, poczęła go szukać. 
Znalazła go wreszcie na podwórzu z 
Dubiczem, który częstował jej męża 
wódką. Przejęta tym widokiem, chwy- 


cila żelazny drąg, którym uderzyła Du- 
bicza tak ciężko w głowę, że ten zmarł 
natychmiast. 

Pasternakową aresztowano i osa- 
dzono w więzieniu w Równem. 


Potpatrywanie człowieka 
pracującego 


(d) Moskwa. (ATE) Na XVIII zjeź- 
dzie Partii Komunistycznej w Moskwie 
pokazane będą najnowsze wynalazki z 
dziedziny telewizji, radiofonii i innych 
środków łączności. Szezególne zaintere- 
sowanie władz sowieckich budzi aparat 
telewizyjny, umoż iwiający kontrolowa- 
nie pracy robotników w zakładach prze- 
mysłówych, bez uciekania się do lotnej 
kontroli. „Zastosowanie tego aparatu 
wobec pracujących jeszcze bardziej 
wzmoże wydajność ich R — mówią 
prz, spa ada KANI a Rea b  LDIDNAKAP AWA) EZ 20 komu 


Tatr, a może Ehciał nawet dotrzeć do 
Zawratu. Nie danym jednak było Kar- 
łowiczowi osiągnąć zamierzonego celu. 

Kiedy przechodził pod Kościelcem 
a więc w miejscu, które nawet w okre- 
sie niebezpieczeństwa lawinowego nie 
jest groźne, nastąpiła katastrofa! Z 
wielkim hukiem obsunęła się lawina, 
która porwawszy nieszczęśliwego tu- 
rystę, stoczyła się z nim razem w dół, 
zasypując go śnieżystym puchem. Był 
to dla Karłowicza ostatni jakże groźny, 
akord tych pięknych gór, które tak u- 
kochał i których potęgę starał się od- 
tworzyć w swych symfoniach. 

Dopiero następnego dnia rano wy- 
ruszyło z Zakopanego pogołowie ra- 
tunkowe, zaalarmowane już wieczo- 
rem przez matkę Karlowicza, która 
nie mogąc się doczekać powrotu syna 
do domu, przeczuła tragedię. Przyja- 
ciele kompozytora, między nimi gen. 
Zaruski i Stanisław Barabasz wraz z 
przewodnikami wczesnym rankiem u- 
dali się na halę. Poszukiwania ich by- 
ły ułatwione tym, że na hali znajdował 
się tylko jeden ślad narciarski, wytra- 
sowany w śniegu przez narty Karło- 
wicza. Ślad ten zawiódł ich pod Ko- 
ścielec, a leżące tu zwały śniegu po 
spadłej lawinie wyjaśniły tragedię ja- 
ka się tu rozegrała. Pod kierownic- 
twem gen. Zaruskiego rozpoczęto na- 
tychmiast prace poszukiwawcze son- 
dując kawałek po kawałku całą prze- 
strzeń zasypaną przez lawinę. Wresz- 
cie po kilku godzinach przewodnik 
Jan Pęksa natknął się na ciało, Poczę- 
to we wskazanym miejscu kopać i 
znaleziono zwłoki Mieczysława Karło- 
wicza. Lawina nie była duża i zaledwie 
półtora metra gruba warstwa śniegu 
stała się grobem muzyka. 

Niedaleko zwłok leżał aparat foto- 
graficzny Karłowicza. Ostatnie zdjęcie, 
zrobione na Boczani pozostało nie usz- 
kodzone. Płytę wywołano, a odbitka 
fotograficzna zdobi dziś album Sekcji 
Narciarskiej Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, którego Karłowicz był 
ostatnio członkiem. _ 

Dziś w miejscu cichej tragedii wzno- 
si się granitowy kamień pamiątkowy, 
przy którym co roku zatrzymuje się 
coraz więcej narciarzy i turystów. 


Z. ANT. 


Kino „PALLADIUM*, 
Dziś premiera 
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Serce zwyciężyło 


Za ostatnim robotnikiem, opuszczają- 
cym podwórze po skończonej pracy przy 
młócce, zamykał gospodarz Mikołaj Le- 
miesz bramę i furtkę. Przy tej czynności 
zauważył, że pies podwórzówy Bryś pozo- 
stał przed furtą. Zawołał na niego, ale 
pies nie odrazu usłuchał. Ociągał się, ja- 
koś rozglądał na wszystkie strony, jakby 
kogoś oczekiwał. Mikołaj wiedział dobrze, 
kogo tak pies wypatruje. Z gniewem po- 
wtórzył rozkaz. Pies niechętnie zawrócił 
i wlazł na podwórze. Gospodarz starannie 
zaryglował wrota, gdyż grasowali 
je i trzeba było mieć się na baczności. 

W zagrodzie pozostali oprócz gospoda- 
rza i starej Orszuli służącej za gospody- 
nię, gdyż Mikołaj był wdowcem, tylko pa- 
robek do koni i chłopak do bydła. Smutek 
jakiś zawisł całym obejściem, w: 
cy domownicy byli jakby zwarzeni, ale 
najsmutniojszy ze wszystkich był Bryś. 
Dawniej tak skory do figli i psot, zmienił 
się zupołnie, odkąd Rasia, jedyna córka 

opuściła dom rodzicielski. Ba- 
i ale najwięcej kochał 
j hawet niż rodzony ojciec, 
nawet 


przebacz 
Ale Ba 
tyle tylko, że nie usłuchała roz! 
a to w jego oczach było najgorszym prze- 
stępstwem, 

Mikolaj byl zabiegliwym 1 pracowitym 
gospodarzem, obchodził się starannie ze 
swoim dobytkiera, ale największym umi- 
łowaniom, największą radością, były mu 
pola, obsiane zbożem. Te łany okryte na- 
przód młodą zielenią, potem szumiącymi 


kłosami, miały największy urok dla jego 
oczu i serca. Gdy stanął na polu, okrytym 
dojrzewającym zbożem, które za każdym 
wiatru powiewem chyliło stę przed nim 
jakby w podzięce za jega starania, jakby 
w pokłonie przed swoim panem, czuł w 
sercu radość i dumę. Każdą niedzielę i 
święta spędzał najwięcej pośród swoich 
łanów. A gdy przyszedł czas żniw, aż żal 
mu było ogołacać pola z ich najpiękniej- 
szej ozdoby. 

Z polem Mikołaja graniczyła rola są- 
siada, człowieka leniwego i próżniaka, nie 
troszczącego się wcale o dobre obrobienie 
swej ziemi i którą nawet postanowił 
sprzedać. Mikołaj dowiedział się o tym i 
za wszelką cenę chciał ją nabyć. 


Nie zrażało go, że zemia była zaniedha- 
na i zachwaszczona. Właśnie ta walka z 
nieurodzajną glebą sprawiała mu rozkosz 
i ochotę do tego, aby ją uczynić posłuszną 
sobie î zmusić do urodzaju. Nawozić 
mierzwą, przeorywać, spulchniać, a po- 
tem z drżeniem oczekiwać plonów swej 
pracy — było dla niego największą na- 
grodą. 

Tak, ale skąd wziąć potrzebną gotów- 
kę. Mikołaj, odebrawszy gospodarstwo po 
rodzicach, miał różne ciężary do spłaca- 
nia, Uwinął się z tym dość prędko. Do- 
kupit nawet kawał roli i łąki, ale teraz na 
razie brak mu było pieniędzy. 


Ale jest rada na wszystko, Mógł wydać 
za mąż swoją jedyną córkę, Basię. dzie- 
dziczkę calego gospodarstwa. Trzeba tyl- 
ko wyszukać męża z odpowiednim znają 
kiem. Zgłaszali się różni konkurenci, Któ- 
rych nęciło nie tylko bogactwo, ale także 
piękne Jiczko Basi. Do najbogatszych na- 
leżał Józef Stasiak. którego ojciec był 
właścicielem gospodarstwa aż w trzeciej 
wsi i razem ze synem prowadzili handel 


drzewem i bydłem. Ten najbardziej przy- 
padł Mikołajowi do gustu, gdyż stary Sta- 
siak obiecywał synowi sporą gotówkę w 
razie dojścia małżeństwa do skutku. 

Wszystko zdawało się składać jak naj- 
lepiej. Cóż kiedy Mikołaj trafił na opór 
ze strony, z której się najmniej spodzie- 
wał. 

Oto Basia, tak zwykle potulna i po- 
słuszna, stanęła nagle okoniem i ani rusz 
nie chciała ojca usłuchać. Nie cierpiała 
Józka, tego niezgrabnego drągala o bru- 
talnym obejściu. Jej subtelna wstydliwość 
dziewczęca i wrodzona duma niewieścią 
wzbraniały jej oddać się człowiekowi nie- 
kochanemn i być matką jego dzieci. Jej 
serce i dusza wyrywały się do Franka, 
młodego leśnika, smukłego i pięknego 
chłopca, z którym się przed kilku miesią- 
cami zapoznała. Franek pokochał takąe 
śliczną Basię. Oboje wiedzieli, że ojciec 
jej nie zgodzi się nigdy na małżeństwo, 
gdyż Franek był synem zacnych ale uboż- 
szych włościan i gdzież mu tam marzyć 
o pięknej i zamożnej jedynaczce. Ale choć 
iłość ich nie miała przyszłości, zaprzy- 
gli sobie wiarę dozgonną i czekali lep- 
h czasów. Mikołaj domyślał się mi- 
lości córki, ale miał nadzieję, że rozsądek 
weźmie górę nad sercem. Przecież lepiej 
dla Basi być panią na wielkim gospodar- 
stwie niż żoną hołysza, nie posiadającego 
żadnego majątku. oprócz swojej strzelby, 
Despotyczny ojciec wymagał ot córki po- 
słuszeństwa. Cóż znaczy miłość? On sam 
w młodości poświęcił miłość dla rozumu. 
Pokochał ubogą dziewczynę, ale gdy oj- 
ciec jego zażądał, aby się ożenił z zamoż- 
ną córką sąsiada, bez wahania uległ jego 
woli. Nieraz wprawdzie brał go żal za 
dawną miłością, ale zagłuszał go pracą i 
pomnażaniem dobytku. Myślał, że i z Ba- 
sią tak będzie. 


NA 


Ponieważ Józkowi spieszno było da 
ślubu, żądał ostatecznej odpowiedzi. Basia 
odmówiła stanowczo. Doszło do gwałtow- 
nej sprzeczki, ale Basia nie uległa. A gdy 
rczgniewany Mikołaj zagroził jej wydzie- 
dziczeniem a nawet wypędzeniem z domu, 
rozżalona Basia opuściła dom rodzicielski 
i znikła bez śladu. 


Cierpiał i truł się Mikołaj, bo nigdy nie 
myślał, że Basia go opuści a kochał ją i 
bał się przecież, żeby sobie co złego nie 
zrobiła. Nie chciał robić rozgłosu, aby 
się ludzie nie dowiedzieli o jego domo- 
wych sprawach, gdyż mieszkali na uboczu 
pod lasem i nie każdy wiedział, co się u 
nich dzieje. 

Troska więc zawisła nad domownika- 


mi zagrody. Bryś troskał się najwięcej. 
Wychudł i upadat zupełnie ze sił. Gdzie 
Basia, gdzie jego pani ukochana? Daw- 


niej czatował zawsze przy drzwiach na jej 
wyjście. A gdy się ukazała, aż jaśniej ro- 
biło się na podwórzu. Zdawało się, ża dru- 
ga zorza zajaśniała na niebie. Ludzie brali 
się z większą ochotą do pracy, zachęceni 
jej wesołością, jej miłym uśmiechom, a 
Bryś towarzyszył jej stale po wszystkich 
zakątkach. 

Ostatni on też był, który ją odprowa- 
dził do bramy. Basia pogłaskała go i ka- 
zeła się wrócić. Cztery tygodnie upłynęły 
od tego czsu, ostra zima zapanowała, 
śnieg pokry! pola i drogi. 


Jednego wieczoru Bryś patrząc w stro- 
nę lasu zawył żałośnie. Śmierć wietr 
rzekła Orszula. Mikołaja mróz przeszedł, 
ofuknął starą i porwał nawet kamień na 
psa. Ale po chwili go odrzucił, gdy sobie 
przypomniał. coby Basia powiedziala, 
gdyby zranił jej ulubieńca a może nawet 
zabił, 


(Dokończenie nastąpi) 


